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Kronika „   50 „
Nadesłane „   40
Zwykłe „   20 „ I

K ra k ó w , 21 lis to p a d a  1935 r.
K to  um ie  p a trz e ć  i s łu ch ać , te n  

w ie  d o sk o n a le , że ro zw ó j a n ty s e m i­
ty z m u  w  P o lsce  p oczyn ił w  o s ta tn ic h  
c z a sa c h  o g ro m n e  p o s tę p y .

A tm o s fe ra  sp o łeczn a  n aszeg o  k r a ­
ju  p rz e p e łn io n a  j e s t  h a s łam i sa m o ­
o b ro n y , w y zw o len ia  się  sp o d  h a n ie ­
b n eg o  ja rz m a , u g ru to w a n ia  b y tu  n a ­
ro d u .

Powiew* o d ro d zen ia  g o sp o d a rczeg o  
i  m o ra ln e g o  o g a rn ą ł  ca łą  P o lsk ę . 
R ozpoczęło  się  g o rączk o w e  p o sz u k i­
w a n ie  ź ró d e ł zła, r o z s tro ju  spo łecz­
n e g o  i d em o ra lizac ji. „ K to  ch ce  zw a l­
czyć ch o ro b ę , m u s i o d n a leźć  i  z a tru ć  
g n ia z d o  j e j  b a k c y li! ..."  O to  z a sa d a , 
k tó r a  c o ra z  b a rd z ie j  z y sk u je  w  sp o ­
łeczeń stw ie  p o lsk iem  u zn an ie . O czy 
n a ro d u , ś led zące  baczn ie  śc ieżk i Z ła, 
c o ra z  częśc ie j s ię g a ją  w  g łą b  je g o  
ź ró d ła , k tó re m u  n a  im ię : ŻY D O ­
STW O . Z  m g ie ł d łu g o w iek o w e j n ocy  
■wyłania się  -wreszcie p ro m ie n n e  s ło ń ­
ce P ra w d y . W  b la s k u  je g o  o p a d a ją  
z  tw a rz y  p o d ły ch  w ro g ó w  c h y trz e  
n a ło żo n e  m ask i....

To co d o ty c h c z a s  b y ło  w idocznem  
i z ro zu m ia łem  ty lk o  d la  n ie licznych  
—  o k a z a ło  s ię  w  c a łe j  sw e j n a g o śc i 
i  o h y d z ie  oczom  ca łeg o  sp o łeczeń ­
s tw a . G łośne, o h is to ry c z n e m  zn acze­
n iu  p ro c e sy  w  W arszaw ie , G ro d n ie  i 
g d z ie in d z ie j m a ją  sw o ją  w ym ow ę!

SKONFISKOWANO

S p ra w ę  p o s ta w m y  ta k , ja k  j ą  p o ­
s ta w ił w ie lk i d r a m a tu r g  p o lsk i K . H . 
R o s tw o ro w s k i:
„ ....N iem asz  zgody
G dzie w  je d n y m  k r a ju  ż y ją  d w a  ż y ­

w e  n a ro d y ;
P ra g n ie ń  im  n ie  ode jm iesz , z iem i im

nie d o d asz ;
Je d e n  u s tą p ić  m u s i: go ść  a lb o  go­

sp o d a rz " , 
(dr. 1. r.)

Zakończenie procesu o zajścia w Grodnie
K ilk u d n io w y  p ro c e s  o za jśc iu  w 

G ro d n ie  p rzec iw  żydom , zak o ń czy ł 
się  b ąd ź  co bądź , b a rd z o  s e n s a c y j­
nie.

W sz y sc y  o sk a rż e n i n ie  s ta r a l i  się 
w  czasie  p rzew o d u  sądow ego , sz u ­

k a ć  sp e c ja ln y c h  d ró g  o b ro n y , w  ce­
lu  złagodzenia, w y m ia ru  sp ra w ie d li­
w ości.

Od czasu  rozpoczęcia  p ro cesu , aż  
do  je g o  u k o ń czen ia  w szy scy  o s k a r ­
żeni, w y k a z y w a li z g o d n ie  sw e n ie ­
p rz e je d n a n e  i w ro g ie  s ta n o w isk o  do 
żydów*.

Słow em  sp ra w ę  tr a k to w a n o  po 
m ęsk u .

U czu c ia  sw e d o  P o lsk o śc i m a n ife ­
s to w a n o  w  żyw io łow ej fo rm ie , a  n a  
p y ta n ie  ż y d o w sk ich  a d w o k a tó w  n ie  
vcM ełano  c d p ć w i: dni.

O s ta tn ie  s ło w a  oskarżonych ; 
b rz m ia ły  w p ro s t  rew e lacy jn ie .

O sk a rż o n y  P a n a s iu k  p o w ie d z ia ł: 
„D opók i ży ie , bede  w o ła ł „ P re c z  z

żydami i do osta tn ie j kropli krwi 
wałczyć będę o Polskę Narodowa/1.

O sk a rż o n y  Ż u k o w sk i: „ Z a rz u ca  m i 
się, że w zncpiłew i o k rz y k i:  „ N iech  

ż y je  W ie lk a  P o lsk a "  —• D o p ó k i t c h u  
m i s ta rc z y , b ęd ę  p o w ta rz a ł  te n  o-* 
k rz y k " .

O sk a rż o n y  Ja ro sz e w ic z  w  m ocno  
z a a k c e n to w a n y c h  s ło w a c h  o św iad ­
czy ł: „Z  za lew em  ży d o w sk im  będę 
w alczy ł do o s ta tn ie g o  tc h u " .

P o  d łu ższe j n a ra d z ie  s ą d  og łosił 
w y ro k , m o cą  k tó re g o  z 17 -tu  o s k a r ­
żo n y ch , s k a z a n i z o s ta li:

A lfo n s  P a n a s iu k , n a  je d e n  ro k  
w ięzien ia , S ta n is ła w  K ozłow sk i, W ła ­
d y sław  M arc in ek , E d m u n d  Z y g m ań - 
skii, po 9 m iesięcy  w ięz ien ia , O lga  
Ż ukow a, F ra n c is z e k  R o m ań czu k , 
P io tr P ło ck i ,i Ja ro szew icz , po 6 mie­
sięcy  w ięzien ia  z zaw ieszen iem  — 
p o z o s ta li o sk a rż e n i z o s ta li u n iew in ­
n ieni.

A lfo n sa  P a n a s iu k a , w y n u szczo n o

n a  w o lność  za  k a u c ją  100 zł.
O d w y ro k u  te g o  p r o k u r a to r  za p o ­

w iedz ia ł a p e lac ję .
W sz y sc y  o sk a rż e n i w y ro k  p rz y ję ­

li b a rd z o  sp o k o jn ie .

SKONFISKOWANO

..żywym towarem” na Slasku
NA CZELE SZAJKI

K A T O W IC E  (— ) P o lic ja  śledcza 
n a  Ś ląsk u  w p a d ła  n a  t ro p  sz a jk i u- 
p ra w ia ją c e j  h a n d e l ży w y m  to w a re m . 
J a k o  p o d e jrz a n y c h  u ję to  p rz y b y ły c h  
p rz e d  k ilk u  ty g o d n ia m i z W a rsz a w y  
do  K a to w ic  3 6 -le tn ieg o  Iz a a k a  E isen - 
b e rg a  o ra z  30 -le tn ieg o  F a b ja n a  
G le iehge w ic h ta .

P o d c z a s  re w iz ji o so b is te j  zna lez io ­
n o  u  E is e n b e rg a  n o ta tk i ,  z a w ie ra ją -  
c e  sp is  ok o ło  30  k o b ie t  z  ró żn y ch

STALI ŻYDZI Z WARSZAWY, WIODĄC HULASZCZE ŻYCIE.
s t ro n  P o lsk i. P rz e s łu c h a n y  E ise n -  

b e rg  n ie  p rz y z n a ł się  do  w iny , o p o ­
w ia d a ją c , że j e s t  sy n em  b o g a te g o  
z ie m ia n in a  ( ! )  z p o d  W a rsz a w y , że 
o jc iec  je g o  m a  o lb rz y m ią  k am ien icę  
czy n szo w ą  w  W arszaw ie .

P o lic ja  p o s ia d a  je d n a k  inne zup; ł- 
n ie  d an e . E is e n b e rg  ja k k o lw ie k  p o ­
cho d z i z  b o g a te j  ro d z in y  ży d o w sk ie j 
w  W a rsz a w ie , b y ł ju ż  k ilk a k ro tn ie  
k a ra n y , a  r a z  n a w e t  je d n o ro czn em

w ięz ien iem  za  o szu stw o . J«s1y ró w ­
nież w  p o lic ji n o to w a n y  ja k o  n ieb ez­
p ieczn y  „ k o p e rc ia rz " .

W  K a to w ic a c h  E is e n b e rg  i  G lech- 
g e w ic h t p ro w a d z ili  h u laszcze  życie, 
n ie  p ła c ą c  w  w ie lu  w y p a d k a c h  ra -  
c h u n k ć  .v za  ró żn e  zam ó w ien ia . P o z a  
te m  n ie  by li on i n ig d z ie  zam e ld o w a­
ni.

S ą d  O k ręg o w y  w  K rak o w ie  
W y d z ia ł H I  K a m y  
d n ia  13 l is to p a d a  1935 r.
I I I  P r . 1 2 2 /3 5 .

S ą d  O k ręg o w y , W y d z ia ł I I I  w  K r a ­
kow ie  n a  p o sied zen iu  n ie ja w n e m  w* 
d n iu  d z is ie jszy m  po  w y s łu c h a n iu  
w n io sk u  P r o k u r a to r a  S ą d u  O k rę g o ­
w ego  w  K ra k o w ie  .w ydał n a s tę p u ją c e  

p o s t a n o w i e n i e :
I )  z a tw ie rd z a  się  po  m y śli §§ 489, 

493 a u s t r .  p ro c . k a m . z a rz ą d z o n ą  i 
w y k o n a n ą  p rzez  S ta ro s tw o  G rodzk ie  
w  K ra k o w ie  d n ia  9 l is to p a d a  1935 r. 
k o n f is k a tę  c z a so p ism a  p t . : „ H a s ło  
P o d w aw e lsk ie "  N r. 45 z d n ia  10 lis to ­
p a d a  1935 r . sp o w o d u  t r e ś c i :

I )  a r ty k u łu  zam ieszczo n eg o  n a  
s tro n ie  5 p t. „P o d b ó j A b isy n ji a  p o d ­
b ó j P o lsk i"  w  u s tę p ie  o d  s łó w  „ N a ro ­
dzie" d o  słów  „ św ię te j  w o jn y " , a lb o ­
w iem  tr e ś ć  ty c h  u s tę p ó w  z a w ie ra  zna  
m io n a  w y s tę p k u  z a r t  156 k .k .

I I )  Z a k a z u je  s ię  d a lszeg o  ro zsze ­
rz a n ia  sk o n f isk o w a n e j t r e ś c i  p o w y ż­
szeg o  a r ty k u łu , a  z a k a z  te n  m a  b y ć  
o g ło szo n y  w  p rz e p isa n e j fo rm ie  w  
n a jb liż sz y m  n u m e rz e  eztasopism a 
„ H a s ło  P o d w aw e lsk ie "  i w  d z ien n ik u  
u rzęd o w y m .

I I I )  C a ły  n a k ła d  sk o n fisk o w a n e g o  
d ru k u  m a  b y ć  zn iszczony .

Przyczyny aresztowań wśród żydowskich
kupców mięsnych

W A R S Z A W A  (-— ) W ładze  p ro k u ­
ra to r s k ie  b a d a ją c e  a fe rę  b y łeg o  k a ­
s je r a  K a sy  T a rg o w e j A ro n a  S eg a la , 
w  to k u  ś le d z tw a  n a tk n ę ły  się  n a  d o ­
w o d y  n ie z b ite j w sp ó łw in y  ca łego  sze­
re g u  ży d o w sk ich  k u p có w  m ię sn y c h  z 
t ą  a fe rą .

M iędzy in n em i w  to k u  ś led z tw a  
w y sz ło  n a  ja w , że s ły n n y  ju ż  d z is ia j 
k a c y k  m ię sn y  A ro n  K le in  w  dziw ny  
z a is te  sp o só b  p rz e o b ra z ił się 
w  „ k ró la "  m ięsn eg o  w  W arszaw ie , 
b ęd ąc  w  rzeczy w is to śc i u b o g im  rze- 
źn ik iem .

O k aza ło  się, że sz w a g ie r  A ro n a  
K le in a , H e rs z  C ebu la , k tó r y  u b ija ł 
p rz e d  a f e r ą  S e g a ła  3—4  s z tu k i  t y ­
go d n iow o , n a g le  p o  p rz y s tą p ie n iu  A- 
ro n a  K le in a  do  t e j  sp ó łk i począł u- 
b i ja ć  150 s z tu k  ty g o d n io w o . I  o  dz i­
w o ! P o  u cieczce  S e g a ła  sp o tk a  t a  o- 
g ra n ic z y ła  sw ó j h a n d e l i  j e j  o b ro ty

ty g o d n io w e  n ie  p rz e k ra c z a ły  100 zło­
ty c h .

P o d c z a s  d a lszeg o  ś le d z tw a  w ładze  
p ro k u ra to r s k ie  n a tk n ę ły  się n a  o so ­
bę  n ie ja k ie g o  H e rs z a  M a rk a , k tó ry  
g ra s o w a ł n a  te re n ie  rzeźn i w a rsz a w ­
sk ie j, od cz a su  w y b o ru  p. K le in a  do 
G ie łdy  M ięsnej.

O so b n ik  te n  za łoży ł sob ie  p rz e d s ię ­
b io rs tw o  h a n d lu  sk ó ra m i, k tó re  to  
b y ło  fa k ty c z n ie  m o nopo lem , d y k tu ­
ją c y m  cen y  n a  s k ó ry  by d lęce  i in n e  
o d p a d k i u b o ju .

Z a rz ą d z o n a  re w iz ja  w  m ie sz k a n iu  
H e rs z a  M a rk a  d o s ta rc z y ła  w iele k o m  
p ro m itu ją c e g o  m a te r ja łu ,  i lu s tru ją c e  
g o  m e to d y  h a n d lu  t .  zw. p ó łh u r tu , 
t .  zn . h a n d lu  ćw ie rc iam i.

N a to m ia s t  a re sz to w a n ie  B . E r li-  
eha, b. v ic e -p re ze sa  G ie łdy  M ięsne j, 
n ie  s to i  w  ż a d n y m  zw iązk u  z  a f e r ą  
S eg a ła , a  n a s tą p iło  w s k u te k  n a g ro ­

m ad zo n eg o  m a te r ja łu  o c h a ra k te rz e  
k ry m iln a ln y m , k tó r y  w p ły n ą ł do  
w ład z  p ro k u ra to r s k ic h .

O becnie  w y ch o d z i n a  ja w , że k a ­
cy k  r y n k u  m ięsn eg o  p . A . K lein , n ie ­
ty lk o  że u p ra w ia ł n ie s ły c h a n y  t e r o r  
w  s to s u n k u  do k u p có w  m ięsn y ch , 
a le  te ż  w y m u sz a ł d a tk i  od  ró ż n y c h  
f i r m  h a n d lo w y c h , d z ia ła ją c y c h  n a  
r y n k u  m ięsn y m .

N ie ja k i A . J .  R e r le o r  w  1933 ro k u  
za ło ży ł f irm ę  d la  h a n d lu  o to k a m i. A  
K le in  w ezw ał go  do  sieb ie  i  z ażąd a ł, 
za. udz ie len ie  m u  „zezw o len ia" n a  p ro  
w ad zen ie  p rz e d s ię b io rs tw a  n a  t e r e ­
n ie  w a rsz a w sk ie g o  ry n k u  m ięsn eg o  
50 p ro c . zysków . A  z y sk i m ia ły  s ię  
liczyć od  fa k ty c z n y c h  o b ro tó w . N ie  
m o g ą c  w  ta k ic h  w a ru n k a c h  h a n d lu  
p ro w ad z ić , B e rle o r  p rz e d s ię b io rs tw o  
z likw idow ał, g rz e b ią c  15.000 z ło ty ch  
in w e s to w a n y c h  w  u rz ą d z e n ie  p rz e d ­
s ię b io rs tw a .



HŻ ydzi to  k łam cy i p ija w k i k rw io żercze .
Ż a d en  n a r ó d  chciw szy i m śtiw szy  n ie  ł y ł

d o tą d  p o d  s ło ftcem , n i ł  te n , k t ó r /  u w a ża
s ie b ie  za  n a r ó d  w y o r a n y ” . M. LUTER

Zajścia przeciw żydom o p u śc ić  g m a c h  k o leg iu m . P o p o łu d ­
n iu  w  u n iw e rsy te c ie  p a n o w a ł sp o k ó j.

. — i /

w caiei Polsce
Zajścia 

w Nowym Sączu

I iEWiPoznaniu
N a ro d o w y  „ K u r je r  P o z n a ń sk i"  

d o n o si, że w  P o z n a n iu  p o lsk a  m ło ­
dzież  a k a d e m ic k a  u rz ą d z iła  w  k a ­
w ia rn i  „ E s p la n a d a "  m a n ife s ta c ję  
p rz e c iw k o  żydow lskiem u d y ry g e n to ­
w i g r a ją c e j  w te j  k a w ia rn i  o rk ie s try  
A rk a d iu s z o w i F la to .  „ K u r je r  P o z n a ń  
ski“ do n o si, że m a n ife s ta n c i  o t r z y ­
m a li  p rzy rzeczen ie , iż  ż y d  n ie  będzie  
d y ry g e n te m  o rk ie s try .  N a s tę p n ie  t a  
g r u p a  u rz ą d z iła  m a n ife s ta c ję  n a  pl. 
W olności.

„ K u r je r  P o z n a ń sk i"  donosi, że 
„ p o lic ja , k tó r a  d o tą d  n ig d z ie  n ie  in ­
te rw e n io w a ła , w  o s ta tn ie j  chw ili z a ­
t r z y m a ła  k ilk a n a śc ie  osób, w  te m  k il­
k u  s tu d e n tó w , ce lem  w y le g ity m o w a ­
nia

W WielKopolsce

Na SląsKu

W KielecHiem
„ W a rsz a w sk i D z ien n ik  N a ro d o w y " 

d o n o s i

„ S u lm ie rz y c a c h  pow . r a d o m ­
sz c z a ń sk ie g o  w  ty c h  d n ia c h  doszło  
d o  a w a n tu ry  z ży d am i. W  czasie  a- 
w a n tu ry  p o tu rb o w a n o  k i lk u n a s tu  
żyd ó w  i w y b ito  s z y b y  w  d o m a c h  ż y ­
d o w sk ich .

p rz e z  w ład ze  re k to r s k ie  z lik w id o w a­
ne. W y k ła d y  n a  w s z y s tk ic h  u cze l­
n ia c h  cc ;byw ają  się  n o rm a ln ie " .

Ż y d o w sk a  A g e n c ja  T e le g ra f ic z n a  
(Ż A T ) d o n o si z; N ow eg o  S ą c z a :

„P o w o d em  z a jśc ia  by ło  u s ta w ie ­
n ie  p rz e z  żyd ó w  s tra g a n ó w  z to w a ­
re m  p rz e d  k o śc io łem  w  czas ie  o d b y ­
w a ją c e g o  się  ta m  o d p u s tu .

„ P o  u p rz ą tn ię c iu  ż y d o w sk ich  s t r a ­
g a n ó w  z a p a n o w a ł sp o k ó j" .

Aresztowania 
w Krakowie

Zajścia we Lwowie

Ż y d o w sk a  A g e n c ja  T e le g ra f icz n a  
(Ż A T ) d o n o s i z P o z n a n ia  o  liczn y ch  
z a jś c ia c h  p rzec iw  ży d o m  w  W ielko- 
p o lsce .

W  m ia s te c z k u  O b o rn ik i n ie w y k ry - 
c i s p ra w c y  w y b ili s z y b y  w  sk le p a c h  
ż y d o w sk ic h . N a p a s tn ic y  w zyw ali 
p rz y te m  żyd ó w  d o  o p u szczen ia  m ia ­
s ta .

W  L e sz n ie  i W ro n k a c h  ro z lep io n o  
w ie lk ie  p la k a ty , n a w o łu ją c e  d o  b o j­
k o tu  żvdów .

W  R aw iczu  do  m ie sz k a ń  ży d o w ­
s k ic h  w k ro c z y li m ło d z ień cy  p o lscy  z 
o k rz y k a m i:  „B olszew icy , w y n o śc ie  
s ię  d o  R o s ji" !

W C z arn k o w ie  zd em o lo w an o  k ilk a  
m ie sz k a ń  i  sk lep ó w  ży d o w sk ich . K il­
k u  żydów , w ś ró d  n ic h  m ie jsco w y ch  
m ie sz k a ń c ó w  M oseisa i  N a tu liu s a , 
p o b ito .

L W Ó W  (— ) O z a jśc ia c h , ja k ic h  
w ido w n ią  b y ł w e c z w a r te k  ra n o  u- 
n iw e rsy te lj i p o litech n ik a ) w e  L w o ­

w ie, w y d a n o  n a s tę p u ją c y  k o m u n i­
k a t  u rz ę d o w y :

„W e c z w a rte k  w  g o d z in a c h  p o ­
ra n n y c h  n a  p o lite c h n ic e  i  u n iw e r­

sy te c ie  w e L w ow ie  z p rz y c z y n  n ie ­
w y ja śn io n y c h  w y n ik ły  z a jś c ia , w y ­
w o ła n e  p rzez  n iew iad o m y ch  s p ra w ­
ców, w  w y n ik u  k tó ry c h  k ilk u  s tu ­
d en tó w  z e s ta ło  p o tu rb o w a n y c h . Z a j­
śc ia  p ow yższe  z o s ta ły  z m ie jsc a

K R A K Ó W  (— ) W  ś ro d ę  w ieczo­
re m  o d b y ła  się  w  sa li K o p e rn ik a  U - 
n iw e rs y te tu  Ja g ie llo ń sk ie g o  a k a d e -  

m ja . P o  z e b ra n iu  lic z n a  g ru p a  m ło ­
dzieży  u d a ła  się  n a  R y n e k , w znosząc  
o k rz y k i p rzec iw  żydom . P o lic ja  ro z ­
p ro sz y ła  m a n ife s ta n tó w  i  a re s z to w a ­
ła  2 s tu d e n tó w : S ik o rę  i  T ra sę .

W  c z w a r te k  o d by ło  s ię  n a b o ż e ń ­
s tw o  za  d u szę  śp . W ac ław sk ieg o . P o  
m szy  św . z n a c z n a  liczb a  m łodzieży  
z e b ra ła  się  w  C olleg ium  N ovum , 
g dzie  d e m o n s tro w a ła  p rzec iw  żydom . 
R e k to r  w ezw ał do  z a c h o w a n ia  sp o ­
k o ju .

Z C o lleg ium  N o v u m  'g ru p a  s tu d e n ­
tó w  u d a ła  s ię  p rz ó d  w o jew ó d z tw o , 

b y  zw róc ić  s ię  z  p ro ś b ą  o  w y p u szcze ­
n ie  2 a re sz to w a n y c h  s tu d e n tó w .

R e k to r  M a d z ia rsk i po lec ił s tu d e n ­
to m  z e b ra n y m  w  C olleg ium  N ovum

„W  .dn iu  Ś w ię ta  N iep o d leg ło śc i 
g ru p y  m ło d o c ian y ch  en d ek ó w  n a p a ­
s to w a ły  i  b iły  p rz ech o d n ió w  żyd o w ­
sk ich . W  c zas ie  d e f ila d y  p a d ły  p o d  
a d re se m  m a s z e ru ją c y c h  k o m b a ta n ­

tó w  - żyd ó w  o k rz y k i „p recz  z  ż y d a ­
m i"  i  t .  p. K o m b a ta n tó w  o b rzu co n o  
te ż  k a r to f la m i i  zg n iłem i ja ja m i.  
W śró d  u g o d zo n y ch  z n a jd u je  s ię  k a ­
w a le r  „ V ir tu t i  M ilita r i"  S a lo m o n  
R in g  i S a lo m o n  H irsc h . O s ta tn ie m u  
g ro z i u t r a t a  o k a . P o lic ja  a re s z to w a ­
ła  7 a w a n tu rn ik ó w . P o z o s ta li s ą  p o ­
szu k iw an i.

Antysemicka odezwa
Ż ydow sk i „ N a sz  P rz e g lą d "  zam ie ­

szcza  p o d  ty tu łe m : „ L e g jo n  M ło­
d y c h "  zaz d ro śc i „ la u ró w "  e n d e n c ji?  
—  n a s tę p u ją c ą  w iad o m o ść :

„ L e g jo n  M łodych  w y d a ł ‘odezw ę 
do  m łodzieży  a k a d e m ic k ie j, z a w ie ra ­
ją c ą  u s tę p y  a n ty se m ic k ie , ja k b y  w y ­
ję te  z od ezw y  en d eck ie j.

D o b rze  jeszcze , że w  k o ń c u  odezw y  
L e g jo n  w y s tę p u je  p rzec iw k o  w alce  
„ p a łk ą  i  d z ik im  w rz a sk ie m " .

Zvd amerykański mówi brednie o Polsce
po 2 dniach pobytu w niej

MÓWI, ŻE „W 48 LATACH NIE UCZYNIŁA ANI NA KROK POSTĘPU" I INNE  
RZECZY. CHWALI ROSJĘ SOWIECKĄ, GDZIE BAWIŁ.... 6 DNI!

NIESTWORZONE!

Ż y d o w sk i „ N a sz  P rz e g lą d "  dono- 
i s  z  K a to w ic :

„W m ie jsco w o śc i W o d z is ław  n a  
Ś lą s k u  w y tłu c z o n o  s z y b y  w y s ta w o ­
we w  sk le p a c h , n a le ż ą c y c h  d o  A b ra -  
m a  H a lp e m a , M osze L ew k o w icza  i 
M a je ra  P e re lm u tra .  S t r a t y  w y n o sz ą  
1600 z ło ty c h . Z a trz y m a n o  n ie ja k ie g o  
T e o d o ra  S zyszkę , k tó r y  je d n a k  n ie  
p rz y z n a je  s ię  d o  w in y . J e s t  o n  cz y n ­

n y m  cz ło n k iem  S tro n n ic tw a  N a ro ­
do w eg o ".

Je d e n  z  c z y te ln ik ó w  n a sz y c h  n a d e ­
s ła ł  n a m  p o n iż szy  a r ty k u ł ,  k tó r y  p o ­
d a je m y  bez  k o m e n ta rz y .

O trz y m a łe m  o s ta tn i  n u m e r  —. z  24 
p a ź d z ie rn ik a  —  dz ie ln icow ego  p ism a  
ty g o d n io w e g o  „ H o w a rd  N ew s", w y ­
d a w a n e g o  n a  d z ie ln icę  A v o n d a le  i 

R o g e rs  P a r k  w  C h icago .
W  ty g o d n ió w ce  t e j  ży d  S. A . Bei'- 

g e r , ro z p isu je  się  sz e ro k o  o  rz e k o m e j 
s t r a s z n e j  n ęd zy  w  P o lsce  a  o w zm a­
g a ją c y m  się  d o b ro b y c ie ... w  Sow ie­
ta c h .

P a n  te n  w y d a je  s ą d  po ... aż  d w u ­
dn io w y m  p o b y c ie  w  P o lsce  i sześcio­
d n io w y m  p o b y cie  w  R o s ji S ow ieck ie j. 
I  n ie  b y ł ju ż  w  P o lsce  48 la t ,  w y je ­
c h a ł g d y , m ia ł l a t  12 i śm ie  tw ie rd z ić , 
że w  m ięd zy czas ie ... n ic  się  n ie  zm ie­
niło .

A le i  o to  co p isze  w  t e j  sp ra w ie  
„ H o w a rd  N e w s" :

P o d  n a g łó w k a m i „ B e rg e r  p o w ia d a
0  b iedzie  w  P o lsce" , „M ieszkan iec  
R o g e rs  P a r k u  od w ied za  k r a j  ro d z in ­
n y  po  48 la ta c h " , c z y ta m y :

„L u d z ie  w y ch u d li z g łodu , m iesz­
k a ją  w  s ło m ą  k ry ty c h  c h a ta c h " , o to  
o b ra z  ja k i  s ta n ą ł  p rz e d  o czy m a S. A . 
B e rg e ra ,„ z  pn . 1215 S h e rw in , te g o  la- 
ta ,  g d y  p o w ró c ił on do  ro d z in n e j P o l­
sk i. po  4 8 -m iu  la ta c h  n ieb y tn o śc i.

„Z e w sz y s tk ic h  k ra jó w  w  E u ro p ie , 
P o ls k a  n a jw ię c e j c ie rp i i  j e s t  n a jb a r ­
dz ie j z a c o fa n a " , p o w ia d a  B e rg e r . 
„L u d z ie  m ó w ią  o s t r a s z n y c h  s to s u n ­
k a c h  w  R o s ji  i w  n ie k tó ry c h  k r a ­
ja c h , a le  p o lscy  ludzie  s ą  jed y n y m i, 
k tó r y  w y g lą d a ją  w ycieńczen i, g łodn i
1 zn iech ęcen i" .

„KOCIE ŁBY" W POLSCE.

„ B e rg e r  u ro d z ił s ię  w  P o lsce  i p rz y ­
b y ł do  te g o  k r a ju  licząc  12 la t .  P o ­
w ied z ia ł on , że  w  o k re s ie  o d k ą d  o p u ­
śc ił P o lsk ę , 48 la t  te m u , k r a j  te n  n ie  
z ro b ił p o s tę p u  a n i n a  k ro k . D ró g  ce­
m e n to w y c h  n iem a . N a w e t n a jw ię k ­
sze  m ia s ta  m a ją  u lice  z  k a m ie n i o- 
k rą g ły c h , t .  zw . „k o c ich  łbów ".

„ O d p ły w a ją c  n a  p o k ład z ie  „He de  
F ra n c e "  w  d n iu  18-go  lip ca , B e rg e r  
w y ląd o w a ł w  H a w rz e  i  u d a ł s ię  bez­
p o ś re d n io  d o  M oskw y , gd z ie  spędzał 
6  d n i. P o n iew aż  p o d ró żo w a ł on  bez  

p rz e w o d n ik a  i m ów ił b e zp o śred n io  z  
ludźm i, j e s t  p rz e k o n a n y , że m ó g ł z a ­
o b se rw o w a ć  s to s u n k i  tjak, j a k  rz e ­
czyw iśc ie  s ą " .

BR. W. SZERSZEŃ.

„Goście” p. FlecińsKiego
(Z cyklu: „Tricki strategiczne Judy")

W  k a w ia rn i  F le c iń sk ie g o  w  W . 
d z ia ły  się  te g o  w ieczo ru  dziw ne rz e ­
czy . C z te ry  s to lik i z a ję li n ieco d z ien ­
n i  w  ty m  lo k a lu  g o śc ie : członkow ie  
k lu b u  „ M a k k a b i" . O śm iu  ra so w y c h , 
k r ę to n o s y c h  M ońków  i  sześć  n a d o b ­
n y c h  dziew ic  iz ra e lsk ic h  z a p ija ło  się  
n a  u m ó r  „ c z a rn ą "  i „ m ro ż o n ą "  n a ­
p e łn ia ją c  p o w ie trz e  o so b liw ą  sem i­
c k ą  w o n ią , u sz y  a ry js k ic h  g o śc i 
d ź w ię k a m i s w o is te j  p o lszczyzny , a  
k ie sz e ń  w ielce  u c ieszo n eg o  g o sp o d a ­
r z a  z ło c iak am i.

S ta r z y  b y w a lc y  k a w ia rn i  F lec iń - 
sk ie g o  sp o g lą d a li p o  sob ie  ze zd u m ie­
n iem . C o  to  m a  z n a c z y ć?  Ż ydzi w  k a ­
to l ic k ie j  k a w ia rn i! !  N ie s ły c h a n e !  I  
ch o ć  d e n e rw o w a ło  k a ż d e g o  w ie lce  
to  eg zo ty czn e  to w a rz y s tw o  p rzec ież  
n ik t  n ie  w ychodził, lecz  cz e k a ł z za ­

c iek aw ien iem  co  d a le j  z te g o  w y n i­
kn ie .

W  p e w n e j ch w ili o tw o rz y ły  s ię  
d rz w i i  w k ro c z y ła  z  h a ła s e m  g ru p a  
ro z b a w io n y c h  tru m p e ld o rc z y k ó w .

— D o b ry  w ieczó r d la  p a n a !
—  D o b ry  w ieczó r —  w ycedził za ­

c n y  p a n  F le c iń sk i w y ła ż ą c  z p a n to ­
f li  ze zdziw ienia .

—  O szem  m a ły c h  c z a rn y c h  z  p rz y - 
n a le ż n o sz c za m i! .—. z a d y sp o n o w a ł 
w ie lk im  g ło sem  „d o w czy p n y "  H en io  
A jz e n b la t.

—  S łużę  p an o m !
— U j, sza lem , k o leg o  L e b e rsz n it!
—  S z a le m ! I  w y śc ie  t u  p rz y sz li­

śc ie ?
—  D łaczem u  n ie  m ie liśm y  tu  p rz y ­

c h o d z ić 9 T ^ k i ro z k o sz n y  Iok^l! Sie 
ro zu m i, że n ie  g d z ie in d z ie j ty lk o  tu  
p rz y sz liśm y .

—- U j, r a c ja ,  co  za  ro z k o sz n y  lo­
k a l!  — z a c h w y c a ł się  ro z g ło śn e  L o- 
n e k  H o zen szn it, p lu ją c  sob ie  z ro z ­
b r a ja ją c y m  w d z ięk iem  d o  f iliżan k i.

—  P y sz n y  lo k a l!  p o tw ie rd z iły  ch ó ­
re m  w sz y s tk ie  S alcie , R en ie , C ha-

neczk i.
—  O d d ży ś p o s ta n o w iłe m  s ta le  t u  

zag o śc ić ! A  t y  H e n e k ?
■—• Sze w i! —  zaw o ła ł g ro m k o  zu ­

c h o w a ty  b o k s e r  H e n e k  S z to k fisz .
—  J a k  t u  ła d n ie , ja k  t u  s ło d k o  —  

z a m ru c z a ł p o d  o k a z a ły m  n osem , ja k  
p o d  G iew o n tem , co ko lw iek  g łu p k o ­

w a ty  J a n e k  C w ib e ld u ft.
—  H allo , p a n ie  P e !  D o  p a n a  sze 

o d z y w a m : m oże p a n  n a  je d n e  chw yl- 
k e  pozw oli z a g ra ć  n a  fo r te p ia n u .

—  U j, fo r te p ia n u !  M oniek  n a m  
'z a g ra !  A j, p a n ie  F le c iń sk i co to  za  
p ia n is ta  p ie rw sz o rz ę d n y  n a  ca łe  E u ­
ro p ę .

—  A leż  pan o w ie ... n iew iad o m o  czy  
in n i go śc ie  s ię  zgodzą , b o  to  u  n a s  
d a je  się  od  c z a su  d o  c z a su  k o n c e r ty , 
a le  zaw sze  p rz y je ż d ż a  ja k iś  zaw odo­
w y  m u z y k  —  b ą k a ł  z a k ło p o ta n y  g o ­
sp o d a rz .

—  D łaczem u  to  o n  n ie m a  b y ć  te n  
zaw o d o w y  p ia n is ta , n ie ro zu m iem ! —

ż a c h n ą ł s ię  u ra ż o n y  m a c h a b e jcz y k .
r—< U n  zaw sze  p o c z e b u je  p ija ć  z 

p  i  a  n  e  m ! —  d o rzu c ił H en io  A j­
z e n b la t.

—  H m , n o  d o b rze  —  zgodził s ię  
w reszc ie  g o sp o d a rz  w id ząc  s e r ję  n o ­
w y c h  o b f i ty c h  zam ów ień .

—  A ch , z a g r a j  n a m  M oniu! —  z a ­
w o ła ła  d o n o śn ie  p a n n a  S a la  G ołd- 
sz n it.

—  M oniuszko! —  p isn ę ła  p ro sz ą c o  
I r c ia  K u g e lsz ta jn .

—  M o n iu szk o ! —  za k o ń c z y ła  b ła ­
g a ln e  t r i o  R ó z ia  G ry n sz p a n , rz u c a ­
ją c  w  s t ro n ę  „ m u z y k a "  p o w łó czy ste  
ja k  w elo n  ś lu b n y  sp o jrzen ie .

P o d  te m  sp o jrz e n ie m  s to p n ia ł j a k  
w o sk  k ru c h y  z re s z tą  o p ó r  p ia n is ty  
4 w ie lk i „M o n iu szk o " p o d szed ł p o ­
w a ż n ie  w  s t r o n ę  n ieszczęsn eg o  in ­

s t ru m e n tu ,  k tó r y  ję k n ą ł  b o leśn ie , 
j a k  w ó ł n a  w id o k  ry tu a ln e g o  rzeza - 
k a .

Za ch w ilę  lo k a l n a p e łn ił s ię  ję k a ­
m i m o rd o w a n e g o  b e z lito śn ie  f o r t e ­

p ia n u , b ra w a m i m a c h a b e u sz ó w  i po- 
d e jra a n e m  sz e m ra n ie m  a ry js k ic h  
go śc i.

J e d e n  iz ty c h  o s ta tn ic h , m e c e n a s  
S ierpow icz , p rz y w o ła ł w  w ie łk iem



PUCIE ZNAKOMITE PIWO OKOCIMSKIE
m a r c o w e , e k s p o r t o w e , p o r t e r  s w ie t o ja n s k ie s . e s s s s s e s s a c c s s s o

WIDZI POSTĘP W ROSJI.
„ S y tu a c ja  w  R o s ji  j e s t  zd ecy d o w a­

n ie  p o c ie sz a ją ca . N ow e b u d y n k i s ą  
w zn o szo n e  i  k a ż d y  p ra c u je . T ań ce  

pu b liczn e  s ą  c z ę s te  i  ludzie  z d a ją  się 
b y ć  szczęśliw i, p o w ia d a  B e rg e r .

„ P o  sp ęd zen iu  d w u  d n i w  P o lsce, 
g d z ie  odw iedził sw ó j dom. w  D ą b ro ­
w ie, b aw ił on w  P a ry ż u , gd z ie  w idzia ł 
k o b ie ty  p ra c u ją c e  n a  u licach . D zie­
ciom  w  ty c h  k r a ja c h  d o b rze  się  p o ­
w odzi, d o n o si on.

„ B e rg e r  m ie sz k a ł w  R o g e rs  P a r k  
o d  14 la t ,  m ie sz k a ją c  t u  ju ż  w ted y , 
g d y  ■— ja k  p o w iad a  —  n ie  b y ło  tu  
nic, p ró c z  zag o n ó w  k a p u s ty . P ra c u ­
je  on  d la  f irm y  P i t t s b u r g h  P la tę  
G la ss  Co. p rzez  37 l a t “ .

T a k  p isze  „ H o w a rd  N ew s". G a z e ta  
t a  ro zch o d z i się  w  k ilk u  ty s ią c a c h  
e g z e m p la rzy  p o  w y m ien io n y ch  dziel­
n ic a c h  i k to ś  p rz e c z y taw sz y  pow y ż­
sze n o n se n sy  g o tó w  p om yśleć , że to  
p ra w d a .

B o n o n se n sy  to  i id jo ty z m y , je ś li 
ju ż  n ie  p ro p a g a n d a  zw o len n ik a  k o ­
m u n izm u .

P rz e d e w sz y s tk ie m  ja k  m oże s ą ­
dzić k to ś  o k r a ju  p o  d w u d n io w y m  z a ­
ledw ie w  n im  p o b y c ie?

N ie  m o żn a  w y ro b ić  sob ie  sąd u , ta k  
j a k  n ie  m o ż n a  d o s trz e c  ja k ie  s ą  p r a ­
w dziw e s to s u n k i w  R o s ji  S ow ieck ie j 
po  6 -d n io w y m  p o b y c ie  w  s to lic y ,

Poleca się Sz. Klienteli 
nowootwartą pracownię
i skład OBUWIA p. f.

i .N A ■ Z i E J f t H
W  SOSNOWCU

przy ul. Modrzejowskiej 30
„Hale Rozwoju"

r  *------ \
PRACOWNIA OBUWIA 

Stanisława WGJSY 
Sosnowiec, Piłsudskiego 74.
posiada stale na składzie obuwie dsie 
cinne i śred n ik i, oraz wykonuje wszelkie 
prace, wchodzące w zakres szewstwa. 
Robota solidna. Ceny niskie

v   J

M lODOSYTNlA  
KAZ ROBACKIEGO

Z a ł o ż o n a  _  w r o k u  1841 
poleca wszelkie miody tak do picia 
jak i lecznicze, od najstarszych
Kraków, Sławkowska 26

zd e n e rw o w an iu  p a n a  F le c iń sk ie g o  i 
p o w ie d z ia ł:

—  Co to  m a  zn aczy ć  p ro sz ę  p a ­
n a ?  J a k  p a n  m ożesz  zezw olić n a  te n  
n a ja z d  żyd ó w  n a  sw ó j u czc iw y  i  p o ­
rz ą d n y  lo k a l. O d d w u n a s tu  l a t  sp ę ­
d z a m  t u  k a ż d y  w ieczó r, a  d z iś  m u ­
szę  się  w y n o sić , b o  n ie  m o g ę  d łu że j 
zn ieść  ta k ie g o  to w a rz y s tw a !

-—• R a c ja !  I  m y  t u  n ie  m a m y  co 
robić — p o tw ie rd z ili z g o d n y m  c h ó ­
re m  s ta r z y  b y w a lc y  k a w ia rn i.

P a n  F le c iń sk i p o sk ro b a ł się  w  
głowę za k ło p o ta n y ... N ie  m ia ł ja k o ś  

o d w a g i z a ła tw ić  s p ra w y  z ży d am i 
w  m y ś l  ży czeń  isw ych s ta r y c h  gości. 
A m oże w id o k  d o b rz e  w y ła d o w a ­
n y c h  p o r tm o n e te k  m ło d y ch  żyd ó w  i 
ic h  z a p ew n ien ia  s ta łe g o  uczęszczan ia  
p o w s trz y m y w a ły  g o  od  z a s to s o w a ­

n ia  p o d su w a n y c h  ś ro d k ó w ?  D ość n a  
te m , że  się  n a ra z ie  w y k rę c ił ja k ą ś  
p ó ło b ie tn icą , a  z a  ch w ilk ę  s ta ł  się  
d la  oczu  g o śc i n iew idocznym .

G d y  p o  ja k im ś  czas ie  z ja w ił się  
zno w u  n a  sa li z p rz y g o to w a n e m  u - 
sp raw ied liw ien iem ... z a s ta ł  ty lk o  

śm ie ją c y c h  się  do  ro z p u k u  żydów .

gdzie  m ie s z k a ją  p rzew ażn ie  ty lk o  
„ b łag o n ad io żn i" , p rzew ażn ie  sa m i 
k o m u n iśc i, k tó rz y  s ą  k la s ą  u p rz y w i­
le jo w an ą .

C o z a ś  d o  s ło m ą  k ry ty c h  c h a t, no 
t o  m ó j B oże p rzec ież  w  A n g lji jeszcze  
s ą  ta k ie  c h a łu p y  i  n ied aw n o  c z y ta liś ­
m y  w  d ep eszach , że a m e ry k a ń s k a  a k ­
to r k a  film o w a, L a u r a  L a  P la n te , 
k tó r a  sobie  ta k  u p o d o b a ła  „słom ą 
k r y tą  n is k ą  c h a tę " , że z am ieszk a ła  
w  n ie j w  A n g lji, n ieo m a l n ie  s t r a ­
c iła  życia , g d y  c h a tk a  (ta  zap a liła  się.

C zyż t r z e b a  je c h a ć  aż  do  P o lsk i, 
a b y  ta k ie  c h a ty  zo b aczy ć?  A  z re sz tą  
czy n o ry  sm ro d liw e , k tó ry c h  w iele 
j e s t  w  C hicago , n ie  s ą  s to k ro ć  g o r ­
sze  od  c h a t  w  P o lsc e ?

A  co do u lic  z, „k o c ich  łbów " to  te  
z p ew n o śc ią  ró w n ie jsze  s ą  ja k  n ie ­

k tó re  z c h icag o w sk ich  n ib y -to  a s f a l ­
to w a n y c h  ulic.

Co zaś  te g o , że P o lsk a  w  c ią g u  
l a t  48 n ie  z ro b iła  a n i n a  k ro k  p o s tę ­
pu , to  p . B e rg e r  łże.

N ie ty lk o  s ta ty s ty k a  rząd o w a , n ie ­
ty lk o  z im ne c y fry , w y k a z u ją c e  ro z ­
b u d o w ę siec i k o le jo w e j w  P o lsce , b u ­
dow ę ty s ię c y  m il d ró g  b ity c h , ro z ­
budow ę m ia s t  —  w  s a m e j B y d g o sz ­
czy  w  ro k u  u b ieg ły m  zb u d o w an o  coś 
72 now e b u d y n k i, w ięce j ja k  w  c a ­
lem  C h icag o  — a le  ta k ż e  o p o w iad a ­
n ia  c z ę s ty c h  gośc i w  P o lsce  pow ia­
d a ją , że P o lsk a  ro b i o lb rzy m ie  p o ­
s tę p y  n a  k a ż d y m  polu .

N iedaw zio te m u  s e k re ta r z  g e n e ra l­
n y  Z P R K ., J .  B a rć , k tó r y  p o  ośm iu  
la ta c h  pono w n ie  odw iedził P o lskę , 
p o w iad a ł o w ie lk ich  z m ia n a c h  n a  lep-

sze, o w ie lk im  p o stęp ie , j a k i  to  u czy ­
n iła  w  ow em  ośm ioleciu .

P re z e s  Z. P . R . K . p . J .  L . K a n ia  
i  d y r . J .  G rzem sk i, k tó rz y  ró w n ież  
o s ta tn io  odw iedzili P o lsk ę , p rz e b y w a ­
ją c  ta m  k ilk a  m iesięcy , s tw ie rd z a ją  
ro zw ó j i  p o s tę p  w  P o lsce .

W  św ie tle  te g o  co m ó w ią  inn i, to  
co p o w iad a  p. B e rg e r , w ra z  z je g o  
p ien iam i p o ch w aln em i d la  s to su n k ó w  
w  R o sji, n a p ra w d ę  w y g lą d a  n a  k o ­
m u n is ty c z n ą  p ro p a g a n d ę .

P o lsc y  czy te ln icy  g a z e tk i „ H o w a rd  
N ew s" i  „R o g e ra  P a r k  W eek ly " , po­
w in n i w  l is ta c h  do re d a k c j i  ow ego 
p ism a  o s tro  z a p ro te s to w a ć  p rzec iw  

zn ie s ław ian iu  P o lsk i i  u p ra w ia n iu  w  
A m ery ce  p ro p a g a n d y  k o m u n is ty c z n e j 
p rz e z  ta k ic h  osobn ików .

(t. b.)

Żydzi zbierają polskie pieniądze
na walkę z polskim rzemieślnikiem i kupcem

F c isk ie  k a s y  b ezp ro cen to w e  p o w ­
s t a j ą  obecn ie  w  ró ż n y c h  o ś ro d k a c h  
k ra ju .  P o  Z am o śc iu  i W aitszaw ie, 
p o w s ta ła  obecnie  ta k a  k a s a  w  K ie l­
cach  o ra z  w  k ilk u  w siach , ja k  np . w  
Ł ączn e j. K a s y  te  m a ją  don iosła  z n a ­
czenie, zw łaszcza, jeże li chodzi o p o ­
p a rc ie  d la  d e ta liczn eg o  h a n d lu  po l­
sk iego , c h a łu p n ic tw a  i t .  p . K on iecz­
n o ść  ro zb u d o w y  n a ra z ie  m a lu tk ie g o  
a .p a ra tu  p o lsk ich  k a s  b e z p ro c e n to ­
w y ch  j e s t  te m  w iększe , że żydzi co ­
ra z  in te n sy w n ie j ro z b u d o w u ją  sw ó j 
a p a r a t  k re d y tu  b ezp ro cen to w eg o , 
w z m a c n ia jąc  żyw ioł żyd o w sk i i  um o 
ż liw ia jąc  m u  s k u te c z n ą  k o n k u re n c ję  
z  e lem en tem  po lsk im , często  p o zb a ­
w io n y m  e le m e n ta rn e j pom o cy  ekono 
m iczne j.

O s ta tn io  c e n tra la  ży d o w sk ich  k a s

b ez p ro c e n to w y ch  p o d ję ła  a k c ję , m a ­
ją c ą  n a  ce lu  z e b ra n ie  d la  sw y ch  o d ­
działów  w  P o lsce  su m y  3 m iljo n ó w  
z ło ty ch , k tó re  m a ją  b y ć  d o rzu co n e  
do m iljonów , s ta n o w ią c y c h  k a p ita ł  
o b ro to w y  ty c h  k as .

N a jc ie k a sz e  je s t ,  że  żydzi p rz y  
z b ie ra n iu  su m y  trz e c h  m iljo n ó w  p o ­
s ta n o w ili śc ią g n ą ć  p o  m il jo n ie  od 
żydów  w  P o lsce , żydów  z a g ra n ic ą  i 
m iljo n  od  P o lak ó w ! N a w e t w  n ie k tó ­
ry c h  m ia s ta c h , ja k  np . w  L u b lin ie  i  
W arszaw ie , ro z sy ła n e  s ą  sp e c ja ln e  
p ro s p e k ty  p ro s k ry p c y jn e  i  z a c h ę ca ­
ją c e  do f in a n so w a n ia  te g o  p rzed się - 
z ięc ia  ży d o w sk iego . D o ty czy  to  n ie ­
ty lk o  p ró b y  zd o b y c ia  k a p i ta łu  d la 

k a s  b ezp ro cen to w y ch , a le  ró w n ież  i 
d la  in n y c h  in s ty tu c y j  fin a n so w y c h .

O p o d a tk o w an ie  P o lak ó w  n a  rzecz

żydów  n a s k u te k  o p ła t  n a  u b ó j r y ­
tu a ln y  m a  b y ć  sp o tę g o w a n e  je szcze  
prziez d o b ro w o ln e  w k ła d y  do  in s ty ­
tu c y j  f in a n so w y c h  ż y d o w sk ich  i  
p rzez  pom oc P a ń s tw o w e g o  F u n d u ­

szu  P ra c y . Ż ydzi p ra g n ą  p rz y  p o m o ­
cy  u z y sk a n y c h  k a p ita łó w  z te g o  
F u n d u s z u  ro zb u d o w ać  sw o je  c h a łu ­
p n ic tw o , k tó re  i t a k  dochodzi ju ż  do 
p o w a ż n y c h  ro zm ia ró w .

N ie  cho d z i t u  ju ż  w y łączn ie  o to , 
że  w sp o m a g a n e  f in an so w o  p lacó w k i 
ży d o w sk ie  o d b ie ra ją  m o żn o ść  z a ro b ­
k u  p lacó w k o m  po lsk im , a le  że d ezo r­
g a n iz u ją  one  ry n e k , a  obok  te g o  s t a ­
j ą  się  ź ró d łem  w y z y sk u  d la  c h a łu p ­
n ik ó w  p o lsk ich . T a k  np . w  K ie lcach  
oko ło  2000 c h a łu p n ik ó w  szew sk ich  
p ra c u je  n a  ra c h u n e k  k ilk u d z ies ięc iu  
ku p có w  i p rzed s ięb io rcó w  żdow sk ich .

Nowa ofensywa masonerji
W ielk i W sch ó d  m a so ń sk i w  P a r y ­

żu, w y d a ł p o d w ła d n y m  lożom  f r a n ­
cu sk im  po lecen ie  o b a le n ia  z a  w sze l­
k ą  cen ę  L av a la . O s ta tn i  k o n g re s  r a ­
dy k ałó w , n a leżący ch  ró w n o cześn ie  i 
do  m a so ń sk o  - czerw o n eg o  „ f ro n tu  
ludo w eg o " i do w ięk szo śc i rząd o w e j 
w  p a r la m e n c ie  (siedzen ie  n a  „dw óch

s to łk a c h "  j e s t  sp e c ja ln o śc ią  m a so ń ­
s k ą )  , z a ją ł  w  t e j  sp ra w ie  s ta n o w isk o  

dość  m g lis te , choć  n ie w ą tp liw ie  p. 
L a v a lo w i n iech ę tn e . R ad y k a ło w ie  
b o ją  się  bow iem  i  e w e n tu a ln y c h  n o ­
w y ch  w y b o ró w  i  s iln ie jszy ch  z dn iem  
k a ż d y m  sz e re g ó w  „ k rz y ż ó w  o g n i­
s ty c h "  p u łk . de  L a  R o ąu e . B o ją  się

S ta ły c h  by w alcó w  k a w ia rn i  n ie  b y ­
ło !

R e sz tę  te g o  w ieczo ru  sp ęd z ił p a n  
F . n a  ro z w a ż a n iu  „czy  d o b rze  p o s tą ­
p ił"  i n a  o b s łu g iw a n iu  M o ńków  i S a ­
lek .

N a s tę p n e g o  dn ia , k u  uciesze  w ła ­
śc ic ie la  k a w ia rn i, z ja w ili s ię  w sz y ­
sc y  ży d o w scy  go śc ie  w  kom plecie . 
N a p ró ż n o  n a to m ia s t  o czek iw ał p an  
F le c iń sk i s ta r y c h  b y w alcó w  i p rz y ­
jac ió ł.

K ilk u  z n ic h  u c h y liło  drz/wi k a ­
w ia rn i, lecz, u jrz a w s z y  co  się  dz ie­
je , z a trz a s n ę li  je  sp o w ro tem .

A  ż y d y  b a w iły  s ię  w eso ło , ja k  n i­
g d y !....

T rzec ieg o  w ieczo ru  p rz y sz ła  ju ż  
ty lk o  p o ło w a  m ach ab eu szó w . Z am ó­
w ili p o  pó ł c z a rn e j i  siedzieli cicho, 
z ie w a ją c . Z c h rz e śc ija n  n ie  by ło  n i­
kogo . P o  ja k ie jś  g odz in ie  żydzi z a ­
p łac ili r a c h u n e k  i  w y n ie ś li s ię  z dz i­

w n y m  u śm iech em  n a  c h y try c h  ob li­
czach .

P a n  F le c iń sk i b y ł z ro zp aczo n y .
N a s tę p n e g o  d n ia  p rzy szed ł —  ty l ­

ko .... je d e n  żyd.
W  k a w ia rn i  b y ło  p u s to  i g łucho , 

j a k  w  g ro b ie , p a n  F le c iń sk i z a ś  
sp ra w ia ł w ra ż e n ie  w y p u szczo n eg o  n a  
u rlo p  n ieb o szczy k a .

—  J a k o ś  p rz y ja c ió ł p a n a  dziś  n ie ­
m a  —  z au w aży ł r lb y to  o b o ję tn ie  
z w ra c a ją c  s ię  d o  o s ta tn ie g o  z M oki- 
k o h n ó w  p a n a  „ M ie tk a "  S oko ln ik a .

—  N u , n iem a , bo  p o sz li w szy scy  
d o  R o se n b lu m a , g dzie  i  j a  p o czeb u ję  
n a ty c h m ia s t  s ię  ud ać . S w ó j do sw e­
go , k o c h a n y  p a n ie  F lec iń sk i!

T e g o  w ieczo ra  w łaśc ic ie l je d y n e j  
w  m ieśc ie  c h rz e ś c ija ń s k ie j k a w ia rn i 
z w a rjo w a ł.

J a k  s tw ie rd z ił zaw ezw an y  le k a rz  
P o g o to w ia , w  chw ili je g o  w e jśc ia , 

d e n a t  ze sp lu w a c z k ą  n a  g łow ie t a ń ­
czył po  p u s ty m  lo k a lu  c z a rd a sza .

oni też , że ze rw an ie  o b ecn e j w ięk szo  
śc i rz ą d o w e j m o g ło b y  {spowodować 
ze s t ro n y  p ra w ic y  n o w e  re w e la c je  w  
sp ra w ie  t a k  b a rd z o  k o m p ro m itu ją ­
cego  ra d y k a łó w  s k a n d a lu  S ta w isk ie ­
go. T a k  czy  in acze j, w  p a r la m e n c ie  
p rz y g o to w u je  się  w ie lk a  b u rz a  p rze- 
c iw ko  rz ą d o w i L a v a la .

Cel m a s o n e r j i  m ię d z y n a ro d o w e j 
j e s t  zu p e łn ie  ja s n y . C hodzi w  t e j  
chw ili o p o w o łan ie  rz ą d u  w e FT an- 
c ji, k tó ry b y  „ze rw a ł z fa szy zm em ", 

czy li po szed ł n a  w y ra ź n ą  w a lk ę  z 
W ło ch am i M usso lin iego  i  'zgnębił ró ­
w n o cześn ie  sy m p a ty z u ją c e  z  f a s z y ­

zm em  o rg a n iz a c je  k o m b a ta n c k ie  i 
m łodzieżow e. O b ro n a  A b isy n ji  i  L i­
g i N a ro d ó w  j e s t  je j  w y m a rz o n y m  

pozo rem .
P o lsk a  j e s t  n a ju s iln ie j  z a in te re so ­

w a n ą  w  n iep o w o d zen iu  a k c ji  m a s o ń ­
sk ie j. S o lid a ry z u je m y  .się ca łkow icie  
z  o b ecn ą  p o lity k ą  n a s z e j  so ju szn icz ­
k i  F ra n c ji .  C hodzi n a m  bow iem  z a ­
ró w n o  o k o n s e k w e n tn ą  lo ja ln o ść  w o­
bec z a s a d  zb io ro w eg o  sp o łe c z e ń s tw a  
L ig i N a ro d ó w , k tó r e j  pom oc n a m  
sa m y m  la d a  c h w ili m oże b y ć  p o trz e ­
b n ą , ja k  i o zach o w an ie  w pół d z ia ła ­
n ia  w ła śn ie  z W ło ch am i w  o b ro n ie  
p o k o ju  e u ro p e jsk ie g o  p rz e d  g ro żąee - 
m i m u  n ieb ezp ieczeń stw am i. W idzi­
m y  d o sk o n a le  u s iło w an ia  m a s o n e r j i  
n a d a n ia  a k c ji  g e n e w sk ie j w  o b ro n ie  
A b isy n ji c h a r a k te ru  o fe n sy w y  p rz e ­
ciw ko zn ien aw id zo n em u  fa szy zm o w i 
i  u s tro jo m  „ a u to ry ta ty w n y m "  w ogó­
le. D la te g o  te ż  k a to lic k a  P o ls k a  z 
czcią  c h y li czoło  p rz e d  m ą d rą , n a  do­
św iad czen iu  n ie m a l d w ó ch  ty s ię c y  f e t



ŻYDOWSKI NAKÓD JEST N IE C N O T Y  PEŁNY, NIEUCZCIWY, NIEWIERNY, FAŁSZYWY, KKZYWOPRZYSIĘŻNY, KRADZIEŻNY 
Z Ł O Ś L IW Y , ZAJĄTRZONY, NIENAWISTNY, NIELUDZKI, MŚCIWY, B L  JŻNIERSKI, PLUGAWY, LICHWIARSKI i t. p.

Walenty Bekkius fP ro f . A k a d e m ji K ra k o w sk ie j 1590)

o p a r tą ,  p rz e z  N a m ie s tn ik a  C h ry s tu ­
sow ego  p ro w a d z o n ą  p o lity k ę  W a ty ­
k a n u . P o lity k a  ta ,  k tó r e j  z a sa d y  
p rzec iw w o jen n e , p rzec iw n e  u p a ń ­
s tw o w ie n iu  ży c ia  in d y w id u a ln e g o  i 

„ e ta ty z a c j i  su m ie ń "  w ciąż  z ta k ą  
s iłą  s ą  p o w ta rz a n e , n ig d y  n ie  s ta n ie  
s ię  n a rzęd z iem  w  r ę k u  ty c h , k tó ry m  
ch o d z i je d y n ie  o p rz y w ró c e n ie  w e 
W łoszech , w  N iem czech  i t .  d. r z ą ­
dów  p a r ty j  m a so ń sk ic h  i cze rw o ­
n y ch .

B olszew izm  m o sk ie w sk i j e s t  w  c a ­
łe j t e j  in try d z e  n a jp o tę ż n ie js z y m  s o ­
ju sz n ik ie m  m a so n e r ji . R e j je d n a k  
w odzi w  G enew ie i  w  P a ry ż u  m a so ­
n e r ia  a  n ie  bo lszew izm . P o m ięd zy

n ią  a  fa sz y z m e m  idzie ro z g ry w k a  
za sa d n ic z a . Z ro zu m ian o  to , ja k  się  
z d a je  w  L o n d y n ie . D la te g o  to  w id o ­
cznie u d a ło  się  p . L av a lo w i sk łon ić  
rz ą d  an g ie lsk i do  o d p rę ż e n ia  s to s u n ­
kó w  z W ło ch am i i o s tro ż n o śc i w  s to ­
s u n k u  do  s a n k c y j .  A n g ie lsk i m in i­
s t e r  s p ra w  z a g r . ju ż  z c a łą  s ta n o w ­
czością  zdo ła ł s ię  od żeg n ać  od  w sze l­
k ie j  w sp ó ln o ty  p o m ięd zy  je g o  po li­
ty k ą  o m ię d z y n a ro d o w ą  in t r y g ą  p rze  
c iw fa sź y s to w sk ą . U cich li te ż  t a k  w o ­

jo w n ic y  d o n ied aw n a  „b isk u p i"  a n ­
g lik a ń sc y  z o r je n to w a w sz y  się  w id o ­
cznie, że je d n a k  fa szy zm o w i zaw dzię  
cza c h rz e śc ija ń s tw o  ponow ne w p ro ­
w ad zen ie  k rz y ż a  do  szk ó ł i u rzęd ó w

w ło sk ich  po  n ie szczęsn y m  o k re s ie  
m a so ń sk ie g o  lib e ra lizm u  • W  P o lsce  
za ś  szczegó ln ie  p o w in n iśm y  p a m ię ­

ta ć , że w ła śn ie  rz ą d  fa s z y s to w s k i ta k  
b a rd z o  po szed ł n a  rę k ę  rząd o w i g en . 
S ik o rsk ieg o  w  p rz e p ro w a d ze n iu  u z n a  
n ia  n a sz y c h  g ra n ic  w sch o d n ich , 
z w a lczan y ch  w ła śn ie  p rzez  m a so n e r-  
ję  i so c ja lizm  w  o k re s ie  t r a k ta tó w  
po k o jo w y ch .

P o lsk a  k a to lic k a  n ie  m oże p o p ie ­
ra ć  n o w ei o fe n sy w y  m a so ń sk ie j, d ą ­
ż ą c e j do u czy n ien ia  z L ig i n a rz ę d z ia  
do p o n o w n eg o  zm aso n izo w an ia  
W łoch .

Tajemnica powodzenia żydowskich interesów
ŻY D O W SK A  P IE K A R N IA  M E C H A N IC Z N A  N IE  P Ł A C IŁ A  P O D A T K Ó W , D Z IĘ K I C Z E M U  M O G ŁA  

S P R Z E D A W A Ć  P IE C Z Y W O  P O  C E N A C H  D U M P IN G O W Y C H

K IE L C E  (— ) W  k o ń c u  p a ź d z ie r­
n ik a  s ą d  o k rę g o w y  w  K ie lcach , n a  
w n io sek  w ierzycie li, og ło sił u p ad ło ść  
ż y d o w sk ie j f i rm y  „ P ie k a rn ia  m e c h a ­
n iczn a" , m ieszczące j się  od  p ięc iu  
la t  w  K ie lcach  p rz y  ul. G ło w ack ie ­
go-

T a  p o zo rn ie  d ro b n a  o becn ie  s p r a ­
w a , w  m ia rę  g ro m a d z ą c y c h  się  w ia ­
dom ośc i, u r a s t a  n a  zn aczen iu  o d s ła ­
n ia ją c  k u lisy  t ra g ic z n e j  w a lk i j a k ą  
b e z n ad z ie jn ie  toczą, w  K ie lcach  od 
k ilk u  l a t  p ie k a rz e  - c h rz e śc ijan ie , 
b ro n ią c  p o lsk ie g o  s ta n u  p o s ia d a n ia  
w  te m . k ilk a d z ie s ią t  l a t 't e m u  w  K ie l­
cach , p ra w ie  w y łączn ie  p o lsk iem  rz e ­
m iośle , k tó r e  ży d z i o s a d z a ją  s k u te ­
czn ie  z ro k u  n a  ro k  c o ra z  b a rd z ie j.

P rz y k ła d  u p a d łe j „ P ie k a rn i  m e ­
ch a n ic z n e j"  uchyla, rą b e k  s e k re tu  
p o w o d zen ia  s p rz y ja ją c e g o  ż y d o s tw u  
w  k o n k u re n c y jn e j  w alce . J a k  się  o- 
k a z u je , w łaśc ic ie le  u p a d łe j p ie k a rn i  
sp rz e d a w a li p o  d u m p in g o w y ch  ce ­
n a c h  p ieczyw o  w  k ilk u  sp e c ja ln y c h  
sk le p a c h , ro z rz u c o n y ch  w  ró ż n y c h  
p u n k ta c h  m ia s ta , a le  o m al od  z a ło ­
ż e n ia  p rz e d s ię b io rs tw a  n ie  p łac ili ża- 
d n v c h  n a leżn o śc i m a ia .tk o w v ch . a n i

św iad czeń  u b ezp ieczen io w y ch . N a le ­
żn o śc i s k a rb u  p a ń s tw a  z ty tu łu  z a ­
le g ły c h  p o d a tk ó w  w y n o szą  od  u p a ­
d łe j f i rm y  o k rą g łą  su m ę  10.000 zł. 
n a leżn o śc i U bezpjjecżaln i S po łeczne j 
oko ło  1000 zł.

C y f ry  te  w y sz ły  n a  ja w  d o p ie ro  
w ów czas, g d y  p ry w a tn i  w ie rzy c ie le  
„ P ie k a rn i  m e c h a n ic z n e j"  og ło sili u- 
pad ło ść .

W iad o m o śc i p ow yższe  w y w o ła ły  
p raw d z iw e  ro z g o ry c z en ie  w ś ró d  p ie ­
k a rz y  - P o lak ó w , od  k tó ry c h  n a le ­

żności p o d a tk o w e  eg zek w o w an o  w  
K ie lcach  ta k  go rliw ie , że k i lk a  z p o ­
ś ró d  n ich  — w  w y n ik u  w y g ra n y c h  
o d w o łań  —  m ia ło  i m a  zn aczn e  n a d ­
p ła ty  p o d a tk o w e , c i za ś  k tó rz y  n ie  
w ydołalii w y m a g a n io m  s k a rb u  o d e ­
szli w .... n iezn an e , dzie ląc  lo s  liczn y ch  
z lik w id o w an y ch  p rz e z  k ry z y s  p rz e d ­
s ię b io rs tw .

U p ad ło ść  „ P ie k a rn i  m e c h a n ic zn e j"  
u ja w n iła  ró w n ież  in n e  in te re s u ją c e  
szczeg ó ły : j a k  się  o k a z u je  rzek o m o  
zm ech an izo w an e  p rz e d s ię b io rs tw o  
w ięk szo ść  sw e j p ro d u k c ji  o p ie ra ło  
n a  rę c z n e j p ra c y  ro d z in  w łaśc ic ie li, 
e łów n ie . n ra c v  n ie fa c h o w e i. p ro w a ­

d zo n e j n ie je d n o k ro tn ie  w  n ieo d p o ­
w ied n ich  w a ru n k a c h .

W  ty m  s ta n ie  rzeczy , a  zw łaszcza  
n ie s p o ty k a n e j w zg lęd n o śc i U rz ę d u  
S k a rb o w e g o  „ P ie k a rn ią  m e c h a n ic z ­
n a "  p rzez  k ilk a  l a t  za lew a ła  w ypie- 
k a n e m  p rz e z  sieb ie  p ieczyw em  m ia ­
s to , p o d c in a ją c  b y t  p o lsk ich  w a r s z ta ­
tó w  rzem ieśln iczy ch .

S m u tn y m  o b jaw em  je s t  oko licz­
ność, że ż y d o w sk a  p ie k a rn ia  b y ła  
o d d a w n a  w y łączn y m  d o s ta w c ą  p ie ­
czyw a do sp ó łd z ie ln i w o jsk o w e j 4 
p. p. L eg . O becnie  p ieczęcie  sy n d y k a  
m a sy  u p ad ło śc i, k tó re m i ob łożono 
ży d o w sk ie  p rz e d s ię b io rs tw o , s ą  n a  
p ew ien  czas  g w a ra n c ją  oczyszczen ia  
się  a tm o s fe ry  n a  ry n k u  p ie k a rsk im  
w  K ie lcach , n iem n ie j je d n a k  p rz e d ­

s ta w io n y  w y że j b ila n s  d z ia ła ln o śc i 
„ p ie k a rn i m e c h a n ic z n e j"  w y ja ś n ia  
s m u tn ą  p ra w d ę , d laczeg o  n a  t e r e ­

n ie  m ia s ta  w  chw ili o b ecn e j j e s t  z a ­
ledw ie 12 p ie k a rń  p o lsk ich  a  40 p ie ­
k a r ń  ży d o w sk ich , g d y  je szcze  k ied y ś  
b y ło  w  K ie lcach  24 p ie k a rn ie  p o l­
sk ie , n a  16 żyd o w sk ich .

Jak w i H i  Kog f a h r u M  l i m  przędzalnicze
w... splajtowane! fabryce-manufaktury

bawełnianej
K o re sp o n d e n t łó d zk i „O ręd o w n i­

k a "  w  je d n y m  z  c s t .  n ró w  d o n o si:
W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  b aw ili w  Ł o ­

d z i p rz e d s ta w ic ie le  ró ż n y c h  g a łęz i 
p rz e m y s łu  an g ie lsk ieg o . Z w iedzali o- 
n i w sz y s tk ie  w a ż n ie jsz e  m ie jsco w o ­
śc i p rzem y sło w e  w  P o lsce , a b y  p rz e ­
k o n a ć  się, d laczeg o  z b y t a n g ie lsk ic h  
to w a ró w  i  w y ro b ó w  w  n a sz y m  k r a ju  
j e s t  m n ie jsz y , n iż  s ię  sp o d ziew an o . 
O d ro k u  m a m y  )z A n g lją  u m o w ę h a n  
d low ą, b a rd z o  d la  n a s  k o rz y s tn ą . N a  
z a sa d z ie  t e j  u m o w y  m o żem y  w yw o­
zić do  A n g lji  b a rd z o  d u że  ilo śc i p ro ­
d u k tó w  ro ln iczy ch . W y w o z im y  ta m  
p rz e d e w sz y s tk ie m  b ek o n y  i  szy n k i,, 
d z ięk i czem u  ro ln ic y  w  n ie k tó ry c h  
d z ie ln icach  P o lsk i m a ją  n iezłe  docho  
d y  ze sp rz e d a ż y  św iń  n a  w y ró b  b e ­
k o n ó w  i  szy n ek . J e s t  t o  u  n a s  z u p e ł­
n ie  n o w a  g a łą ź  p rz e m y s łu  e k s p o r to ­
w ego , a  co  n a jw a ż n ie js z e , z n a jd u je  
s ię  całkowicie w rękach chrześcijań­
skich. C złow iekiem , k tó r y  j ą  n a  g ru n  
cie p o lsk im  s tw o rz y ł i n ie s tru d z e n ie  
p r a c u je  n a d  je j  c o ra z  lep szy m  ro z ­
w o jem , j e s t  p rzem y sło w iec  łódzki, 
w łaśc ic ie l w ie lk ie j f a b ry k i  w y ro b ó w  
w e łn ia n y c h , p . Karol Eisert.

—  W ró ć m y  je d n a k  do  w iz y ty  p rz e ­
m y sło w có w  a n g ie lsk ic h  w  Ł odzi. O- 
tó ż  u m o w a  h a n d lo w a  p o lsk o  - a n ­
g ie lsk a  p o zw a la  n a m  n a  d o ść  w ie lk i 
w y w ó z b e k o n u  d o  A n g lji. W z a m ia n  
z a  to  P o lsk a  zo b o w iąza ła  się  d o p u ­

śc ić  ró ż n e  w y ro b y  p rz e m y s łu  a n ­
g ie lsk ieg o  n a  n a sz  ry n e k . M iędzy 
in n e m i w y ro b a m i d o p u szczo n e  z o s ta ­
ły  n a  ry n e k  p o lsk i a n g ie lsk ie  m a s z y ­
n y  p rzęd za ln icze  d ła  p rz e m y s łu  b a ­
w e łn ian eg o . M aszy n  ty c h  p o trz e b u ­
je m y  d o ść  dużo, a  m a sz y n y  a n g ie l­
sk ie  s ą  bez  k o n k u re n c ji , g d y ż  A n- 
g l ja  j e s t  o jc z y z n ą  ty c h  m a s z y n .

T y m czasem  o k aza ło  s ię , że  p rz y ­
w óz a n g ie lsk ic h  m a sz y n  p rz ę d z a ln i­
czy ch  c z ę s to  n a t r a f i a  n a  tru d n o śc i. 
R óżne p rz ę d z a ln ie  łódzk ie  c h c ą  s p ro ­
w ad zić  ta k ie  m a sz y n y , lecz d o w iad u ­
j ą  się, że p o zw o len ia  n a  p rz y w ó z  n ie  
o trz y m a ją ,  po n iew aż  ta k ie  m a sz y n y  
w y ra b ia n e  są ... w  P o lsce . U m o w a  z 
A n g lją  p rz e w id u je  bow iem , że ty lk o  
ta k ie  to w a ry  a n g ie lsk ie  m o g ą  b y ć  bez 
o g ra n ic z e ń  d o  P o lsk i sp ro w a d z a n e , *  
k tó ry c h  n ie  w y ra b ia  się  w  n a sz y m  j§,

k ra ju .
W  k a ż d y m  w y p a d k u  o d m ow y ze­

zw o len ia  n a  p rz y w ó z  chodziło  o m a ­
s z y n y  p rzęd za ln icze  o b rączk o w e  d la  
b aw ełn y , czy li o t a k  zw an e  „o b rącz - 
n ia rk i" . F a b ry k a n c i  zach o d z ili w  gło 
w ę, g d z ie  to  w  P o lsc e  ro b i się  o b rą -  
c z n ia rk i?  W ied zą  p rzec ież, że w y ró b  
ty c h  m a sz y n  j e s t  n ie s ły c h a n ie  t r u d n y  
i  w y m a g a  b a rd z o  d ro g ic h  i n a d z w y ­
c z a j p re c y z y jn y c h  m a sz y n . N a w e t 
n a js ta r s z e  i p o s ia d a ją c e  b o g a te  d o ­
św iad czen ia  fach o w e , f a b r y k i  m a ­
szy n  w łó k ien n iczy ch  w  P o lsce , n ie  

p o d ję ły  się  w y ro b u  ty c h  m a sz y n , zn a  
ją c  t ru d n o ś c i  te g o  p rzed sięw z ięc ia  i 
m a łe  w idok i o p łaca ln o śc i sp o w o d u  
s to su n k o w o  m a łeg o  z a p o trz e b o w an ia  
w  k ra ju .

R y ch ło  w y ja ś n iła  się  ta je m n ic a . 
O to  n ie  k to  in n y , ty lk o

O s i  Ko i u t a i  sio  do M
w Widzewie

w  z a b u d o w a n ia ch  sw o je j s p la j to w a ­
n e j  W id zew sk ie j M a n u fa k tu ry  b a ­

w e łn ia n e j. I  ch o c iaż  n ik t  je szcze  n ie  
w id z ia ł n a  oczy o b rą b ia rk i, zb u d o w a ­
n e j  w  „ z a k ła d a c h "  m e c h a n ic zn y c h  
U s z e ra  K o n a , ju ż  te n  o b ro tn y  żyd  
p o tr a f i ł  p rz e p ro w a d z ić  to , że  o b rącz -

K o n a  w id zew sk ieg o  —  a  co  będzie, 
j a k  ok aże  się  do  n iczeg o ?  Z aczę to  
p rz e d k ła d a ć  k o m u  n a leży  w  W a rs z a ­
w ę ,  że t a  K o n o w a  f a b r y k a c ja  m a ­
sz y n  o b rącz .n ia rsk ich  w  s p la jto w a n e j 
fa b ry c e  p e rk a lik ó w  n ie  w y g lą d a  po ­
w ażn ie  i  że n ie  w olno  n a rz u c a ć  w y ­

ro b ó w  K o n o w sk ich  p rz ę d z a ln ic tw u , 
d o p ó k i n ie  z o s ta n ą  p rzez  fach o w có w  
z b a d a n e  i w y p ró b o w an e . N ic n ie  p o ­
m ogło  !

W reszc ie  je d e n  z p rzęd za ln ik ó w  
zdecy d o w ał się  k u p ić  u  K o n a  zespó ł 
o b rą c z k o w y  do p rzęd za ln i. U ru c h o ­
m io n o  g o  i zaw o łan o  sp ec ja lis tó w . 
O rzeczen ie  ic h  j e s t  ta k ie , że w łosy  
s t a j ą  d ę b a  n a  g łow ie  p rz y  c z y ta n iu . 
M asz y n a  z ro b io n a  w  te n  sposób , że 
tro c h ę  częśc i s p ro w a d z o n o .z  A n g lji, 
a  re s z te  z m a js tro w a n o  n a  m ie jsc u  u  
K o n a . Ole ja k  z m a js tro w a n o : n ie k tó ­
re  częśc i w y m a g a ją c e  d o k ład n o śc i i 
p re c y z ji n a  je d n ą  s e tn ą  m ilim e tra  

z ro b io n e  s ą  z o d ch y len iam i w  p o m ia ­
r a c h  do p ó łto ra  m ilim e tra .

Kowal wiejski wstydziłby się 
tak niechlujnej roboty.

Je d n e m  słow em  ż y d o w sk a  ro b o ta , 
ż y d o w sk a  t a n d e ta  i  ży d o w sk ie  n ie ­
c h lu js tw o . I  n a  ta k ie  p a sk u d z tw o  n a  
łożono n a  s k u te k  s t a r a ń  U sz e ra  K o­
n a  i  je g o  p ro te k to ró w  s te m p e l „ p ro ­
d u k c ja  k ra jo w a " .

* v -X-
D e le g a c ja  A n g lik ó w  w ró c iła  do 

sw ego  k r a ju  z te m  p rześw iad czen iem  
że z b y t a n g ie lsk ic h  m a sz y n  p rz ę d z a l­
n iczy ch  w  P o lsce  u tru d n io n y  j e s t  
sz tu czn ie  p rz e z  n iepow ażne, a  n a w e t 
szk od liw e  d la  sa m e g o  p rz e m y s łu  po l­
sk ieg o  m a c h in a c je  ró ż n y c h  K on ó w  \ 
K ohnów , z n a jd u ją c y c h  zaw sze  sposo  
by, a b y  z a sk a rb ić  so b ie  ja k ą ś  p r o ­
te k c ję .

I  k to  w ie, czy  n ie  u c ie rp i n a  te m  
e k s p o r t  b ek o n u  p o lsk ieg o  do A n g lji, 
czy  n ie  z o s ta n ie  u tru d n io n a  i  p o szk o ­
d o w a n a  p o ż y te c z n a  d la  k r a ju  d z ia ła l­
n ość  p rz e d s ię b io rs tw a  p o lsk iego , 

s tw o rz o n e g o  p rzez  ludzi dz ie lnych , 
i  d a ją c y c h  P o lsce  p ra c ę  rz e te ln ą  i 
p rz y c z y n ia ją c ą  się  d o  p o m n o żen ia  
b o g a c tw a  n aro d o w eg o .

N ie c h a j w ięc c z u w a ją  ci, k tó ry c h  
n a  s t r a ż y  g o s p o d a rs tw a  n a ro d o w eg o  
p o staw io n o , a b y  k o m b in a c je  ży d o w ­
sk ie  k ra jo w i szk o d y  n ie  w y rz ą d z a ­
ły , bo  w sz a k  w iadom o , czy  t a  h i s to r ­
j a  z f a b r y k a c ją  m a sz y n  p rz ę d z a ln i­
czy ch  u  K o n a  w  W idzew ie, o k tó r e j  
n iew iadom o, czy  śm ie c h u  w a r ta ,  czy 
p ła k a ć  n a d  n ią  t r z e b a  —  czy  t a  h i­
s to r j a  z n iep raw d z iw eg o  z d a rz e n ia  
n ie  m a  w ła śn ie  n a  ce lu  w y rz ą d z e n ia  
s z k o d y  d o ro b k o w i p rzed s ięb io rczo śc i 
c h rz e śc ija ń s k ie j , k tó r y  i t a k  ju ż  o d ­
d a w n a  ży d ó w  w  oczy  ko le. N ie  b y ło ­
b y  to  a n i n ic  dz iw nego , a n i n ic  n o w e­
go- ___________

t o  w jd a w i lw o  n i o i o t l i s  
o

kow e m a sz y n y  p rzęd za ln icze  z o s ta ły  
u z n an e  za  w y ra b ia n e  w  k r a ju  i  o tr z y ­
m a ły  o c h ro n ę  ce łńą . J a k  s ię  m a  o b er- 
ra h in a  z a  k u m a , m o żn a  w iele zrob ić!

W  p rz e m y śle  b a w e łn ia n y m  z a p a ­
n o w a ła  k o n s te rn a c ja . O b rą c z n ia rk i 
s ą  d ro g ie  —  k u p ić  t a k ą  m a sz y n ę  u

W ed łu g  d o n ies ień  p r a s y  żyd o w ­
s k ie j  w  P o lsce , w y d a ł „ I n s ty tu t  d la  
B a d a n ia  K w e s tj i  ż y d o w sk ie j"  w  
N ie m c z e ch  k s ią ż k ę  p t . : „Ż ydzi w  
N iem czech " .

K s ią ż k a  ta ,  U cząca 416 s t ro n , o- 
b r a z u je  ro lę  ży d ó w  w  N iem czech  
p rz e d  p rz e w ro te m  h itle ro w sk im .

P rz e d m o w ę  d o  w y m . k s ią ż k i n a ­
p isa ł m in is te r  p ro p a g a n d y  d r. Goe- 
bels.

W  a r ty k u le  w s tę p n y m  ,,V oelki- 
s c h e r  B e o b a c h te r"  c h a ra k te ry z u je  
to  w y d a w n ic tw o  ja k o  p o d staw o w e  
dzieło . A r ty k u ł  te n  u k a z a ł s ię  p n . : 
„Ż ydzi ja k o  z d ra jc y , a te iś c i  i  m o ra l­
n i p rz e s tę p c y " . K s ią ż k a  j e s t  p is a n a  
w  d u c h u  słów  w y g ło sz o n y c h  p rz e z  
G oebe lsa  n a  n o ry m b e rsk im  k o n g re s ie  
p a try jn y m . O rg a n  w y m ien io n y  p r a ­
gn ie , a b y  n o w e  w y d a w n ic tw o  s ta ło  
się  „ k s ią ż k ą  p o d rę c z n ą  w  sp ra w ie  
ży d o w sk ie j w  k a ż d y m  d o m u ". R ó w ­
no cześn ie  „ B e o b a c h te r"  a p e lu je  do 
N iem ców , a b y  w y sy ła li do  sw y ch  
p rz y ja c ió ł i k re w n y c h  z a g ra n ic ą  n a  
g w iazd k ę  „ p rz y n a jm n ie j je d n ą  do-



brą książkę, aby wzmocnić ducha na­
rodowo - socjalistycznego na obczy­
źnie.

Pisma żydowskie jak „Nasz Prze­
gląd", „Chwila" i t. d. nazywają ksią­
żkę tę  „stekiem złośliwych kłamstw,

jakie narodowi socjaliści od la t sze­
rzą o żydach niemieckich, usiłując 
ich przedstawić jako najgorszych 
zwy rodnialców' ‘.

Że w książce te j może to i owo być 
nieco przesadzone, wierzymy, atoli

znając żydów „naszych", wiemy ró­
wnież co im Polska ma do zawdzię­
czenia i — dlatego Niemcom nie- 
bardzo się dziwimy.

W tygodniku „W arta" czytamy: 
W szeregu wzmiankach i kilku a r­

tykułach omawialiśmy sprawę na­
szego przemysłu, handlu i rzemiosła, 
opanowanego przeważnie przez ży­
dów. Wskazywaliśmy przytem na 

konieczność prowadzenia system aty­
cznej i programowej obrony przed 
zalewem żydowskim. Niema bowiem 
tak iej sprawy, któraby nie dała się 
rozstrzygnąć na korzyść polskiego 

społeczeństwa.
Trzeba tylko chcieć, poprostu wie­

rzyć w swre poczynania, a poprowa­
dzą one nas do wytkniętego celu.

Nie należy upadać na duchu, ale 
wytrwałą, systematyczną pracą, u- 
sunąć wszystkie bolączki.

W te j wielkiej, a zarazem uciążli­
wej akcji, musi współpracować całe 
zdrowo myślące społeczeństwo, przy 
w ydatnej pomocy ze strony chrze­
ścijańskich ■ placówek.______________

Apel do Polek!
Do wieńca placówek żydowskich, 

wyciskających sprytnie złotówki z 
polskiego trzosa, należą w naszem 

życiu eodziennem firmy „Opus" i 
,,Asko“.

Firmy te, to zorganizowane spół­
ki kapitalistów żydowskich, trudnią­
ce się chemicznem praniem bielizny.

W ostatnich czasach „Asko" i „O- 
pus", ożywiły swą działalność na te ­
renie stolicy, zakładając w całym 
szeregu punktów naszej stolicy, no­
we sklepy, wyposażając je w nieje­
dnym wypadku w personel chrześci­
jański, aby w ten sposób zmylić czuj­
ność polskiego społeczeństwa.

I nic dziwnego, że większość spo­
łeczeństwa, uległa psychozie i dzięki 
nieświadomości, lokuje w tych pla­
cówkach swe, nieraz ciężko zapraco­
wane grosze.

Notując te objawy, pragniemy 
zwrócić uwagrę w większej mierze

polskiej gospodyni, by przy oddawa­
niu wszelkiego rodzaju bielizny do 
pralni, nieszły na lep szumnej rekla­
my * nieznanych firm, lecz trafiały 
tam, gdzie wyraźnie wskazuje szyld, 
że jest to chrześcijańska placówka.

Powodując się takim  poczuciem o- 
bowiązku społecznego, Wy kobiety 
Polki odegracie w walce te j wybitną 
rolę, jaka przypadła Wam w tej za­
szczytnej pracy dla Państwa i spo­
łeczeństwa.

Pragniemy zarazem zwrócić uwa­
gę wszystkim pralniom chrześcijań­
skim, aby zaniechały używania na­
pisów na szyldach w formie pseudo­
nimów jak np. „Hanka", „Ira", „Ba­
śka" i t. p.

Szyd powinien zawierać nazwisko 
właściciela z zaznaczeniem, że jest 
to firm a chrześcijańska.

Ułatwi to  znacznie orjentację, 
chrześcijańskiej klienteli.

H. WILDKCKI.

I: a ŻYDZI A RZEMIOSŁO
(Niebezpieczeństwo żydowskie)

RZEMIOSŁO W B. ZAB. ROSYJSKIM I AUSTRIACKIM W RĘKACH ŻYDÓW. — WALKA ZAOSTRZA 
SIĘ — STAN ŚREDNI. — ŻYDZI CHCĄ OPANOWAĆ RZEMIOSŁO W POZNAŃ SKIEM I NA POMO­

RZU. — CORAZ W IĘCEJ LEKARZY I ADWOKATÓW ŻYDÓW.
Jak się przedstawia sytuacja w 

miastach b. zaboru rosyjskiego i au- 
s tr  jackiego ?

W miastach ponad 20.000 miesz­
kańców połowę mieszkańców tych 
stanowią żydzi.

W miasteczkach niżej 10.000 mie­
szkańców tytuacja jest jeszcze gor­
sza. W miasteczkach tych żydzi s ta ­
nowią trzy  czwarte mieszkańców. 
Takich m iast w samej Kongresówce 
je s t 73.

Pomiędzy temi miasteczkami są 
takie, w których żydzi stanowią wię­
cej niż trzy  czwarte mieszkańców, 
a mianowicie:

Chmielnik, Przedbórz, Terespol, 
Kałuszyn, Działoszyce, Nasielsk, 

Włodawa, Szydłowiec.
Wynika z tego, że żydzi w ogro­

mnej swej większości ciągną do mia­
steczek małych.

W niektórych miasteczkach cała 
niemal ludność żydowska trudni się 
krawiectwem lub szewstwem. Tak 
jest np. w mieście Brzeziny ziemi łę­
czyckiej, w Turku, w Grójcu i t. d.

Drobny przemysł, jak np. koron­
karstw o w Kaliszu, zatrudnia tylko 
robotników żydów.

W Warszawie na Nalewkach, No­
wolipiu, Muranowie, istnieją setki 

warsztatów rzemieślniczych wyra­
biających wyroby z blachy, cyny, 
mosiądzu, taśmy, guziki i t. d., a za­
trudniających wyłącznie robotników 
i czeladników żydów.

W w arsztatach żydowskich panu­
je  system podziału pracy, który po­
zwala zatrudniać robotników, a 
zwłaszcza robotnice, bez fachowego 
przygotowania. To też wyzysk p ra­
cy w tych w arsztatach przechodzi 
wszelkie pojęcie. Panuje system 
..wyciskania ostatniego potu".

Płaca jest nad wyraz niska, robo­
tnicy zdobyć mogą jedynie zarobek 
głodowy.

Są rzemiosła, które tradycyjnie u- 
chodzą za „fach żydowski", np. k ra ­
wiec, kuśnierz, blacharz, szklarz, ze­
garmistrz, szewc w miasteczkach b. 
Kongresówki to  prawie zawsze żyd.

A w ostatnich latach powstała z 
powodu kryzysu liczna ludność robo­

tnicza żydowska.

Przeważnie jednakże są kupcami, 
handlarzami i rzemieślnikami. Są 

miasteczka, w których żydzi w tych 
zawodach stanowią prawie 100 proc.

V/ Radomiu jest samych szewców 
żydów 300, w Chełmie handlarzy 
zbożem 100, w Łodzi samych komi-

sjonerów żydowskich 2500.
W Kongresówce żydzi w handlu 

stanowią przeciętnie 78 proc.
Jeżeli) społeczeństwo m iast Wiel­

kopolski i Pomorza nie zabierze się 
do obrony, to  niedługo i nasze mia­
steczka będą wyglądały podobnie.

W handlu zaostrza się wciąż wał­
ka pomiędzy żydami a  żywiołem pol­
sko - chrześcijańskim. W miarę 
wzrastającego kryzysu walka ta  za­
ostrzy się coraz bardziej.

Wzrośnie także walka inteligencji 
zawodowej. Coraz więcej, także w 
Poznańskiem, mamy adwokatów i 
lekarzy żydów.

Widział to twórca sjonizmu Herzl, 
pisząc: „GhettO" urobiło naród ży­
dowski na stan średni. Po zniesie­
niu ograniczeń staliśmy się straszli­
wą konkurencją dla stanu średnie­
go narodów chrześcijańskich".

„W wszystkich państwach antyse­
mityzm potęguje się, w zrasta z dnia 
na dzień i będzie wzrastał, ponieważ 
przyczyna antysemityzmu istnieje 
nadal". (Herzl ma na myśli konku- 
rencję dla stanu średniego).

MIGAWKI.

A paskudne wint
W Rumunji wieją złe w iatry dla 

żydów... Trzeba temu wierzyć. W a- 
merykańsko - żydowskiej żargonów- 
ce „Forwerts" z dnia 13. 10. czyta­
my: „Pani Jasionowska (żydówka 
oczywiście) jechała z Erec Izrael do 
Polski celem zlikwidowania swych 
interesów. W drodze zaprzyjaźniła 

się z panem Komgoldem, który je­
chał z Palestyny do Polski w tym 
samym celu. Oddała mu swój pasz­

port do przechowania. W pociągu 
Korngold powiesił m arynarkę przy 

oknie wagonu... zawiał w iatr i zabrał 
z m arynarki paszport] (!!). Polska 
straż graniczna nie chciała ich obo­
je wpuścić do kraju, lecz zameldowa­
ła władzom o „wypadku". Korngold 
nie miał trudności z władzami. Wpu­
szczono go do Polski. Pani Jasionow­
ska jednak mieszkała stale w Niem­
czech; paszport z Palestyny do Pol­
ski otrzymała na podstawie paszpor­
tu  jaki otrzymała od polskiego kon­
sula w Berlinie... lecz nigdzie nie by­
ło żadnych dowodów tego faktu... 
Wobec tego pani Jasionowsko zwró­
ciła się do JEOS (oddział „HAŁAS", 
425. Lafayette st. New York z IKA, 
w Paryżu). IEOS interpelowało w po 
licji i ministerstwie Emigracyi i wre 
szcie udało się dla niej uzyskać bez­
płatny paszport emigracyjny".

Kto reprezentuje interesy
mieszczaństwa poi- w Sosnowcu

SOSNOWIEC (—) Na posiedze­
niu sosnowieckiej rady miejskiej wy­
darzył się napozór drobny, lecz wie­
le mówiący fakt, jakże jaskrawo 
charakteryzujący sytuację w radzie, 
w której społeczeństwo polskie nie 
posiada należytego odzwierciedlenia. 
Chodziło mianowicie o uchwalenie 
dodatku komunalnego od państwo­
wego podatku, od nieruchomości i 
podatku od placów niezabudowa­
nych.

W sprawie tych podatków zainte­
resowane są bardzo żywo sfery miej­
scowego mieszczaństwa. Szczególnie 
podatek od placów niezabudowanych 
wywołuje wiele zastrzeżeń ze strony 
tych sfer. Zdawałoby się więc, że na 
posiedzeniu rady miejskiej to  żywo­
tne zagadnienie znajdzie należyte o- 
świetlenie.

Tymczasem, wogóle o tych spra­
wach wcale nie mówiono. Prawda, 
że w kilku zdaniach jeden z radnych 
żydowskich usiłował coś tam  w s ta ­
tucie podatkowym poprawić, ale nikt

na to  nie zwracał uwagi i n ikt mu 
nie odpowiadał. S ta tu ty  podatkowe 
uchwalono. Przeciw nim głosowali 
tylko radni żydowscy, wynikałoby 
więc z tego, że są oni jedynie przed­
stawicielami interesów mieszczeń- 
stwa sosnowieckiego.

Tkwi w tem zło dwojakiego rodza­
ju. Pierwsze, że rada Imiejska nie od­
zwierciedla całokształtu życia mia­

sta, drugie, że nikomu innemu tylko 
właśnie żydom przypadł zaszczyt 

reprezentowania interesów mieszczan 
stwa sosnowieckiego.

Wcale nie chodzi nam tu  o takie, 
czy inne ustosunkowanie się do kwe­
stji podatków od placów i nierucho­
mości, nie domagamy się rewizji do­
datków komunalnych do podatków 
państwowych, chodzi nam tylko o 
to, aby sprawy istotne dla gospodar­
ki miejskiej i mieszkańców miasta 
znajdowały na posiedzeniach swej 
reprezentacji należyte i wszechstron 
ne oświetlenie i żeby nie klub żydow- 
ski był zniewolony do mimowolnej

obrony słabego gospodarczo miesz­
czaństwa polskiego.

Incydent z podatkami wypadł i 
trochę śmiesznie i nieco tragicznie. 
Komuniści, socjaliści i inne ugrupo­
wania polskie, głosowali za uchwale­
niem statutów  podatkowych, żydzi 
zaś przeciw nim. Wygląda więc na 
to, że jedynie żydzi są w Sosnowcu 
klasą posiadającą, a olbrzymia więk­
szość polska, to wydziedziczony z 
własności plebs.

Taki ponury obraz naszej polskiej 
rzeczywistości jest odmalowany na 
fizjognomji sosnowieckiej rady miej­
skiej stanowczo za wcześnie, bo są 
jeszcze w Polsce ludzie, którzy ta ­
kiemu stanowi rzeczy przeciwdzia­
łają.

Jest jeszcze w Sosnowcu trochę 
Polaków, którzy m ają i domy i pla­
ce niezabudowane. Tylko, że im ja ­
koś było trudniej, niż żydom, dostać 
się do rady miejskiej.

23 milj. zł. strat ponieśli Polacy
podczas gospodarowania Boussaca w Żyrardowie

WARSZAWA (—) Biegli buchal­
terzy po całorocznej pracy zakończy­
li wreszcie badanie ksiąg Zakładów 
Żyrardowskich, jakie było prowadzo­

ne, celem ustalenia strat, jakie po­
niosła mniejszość akcjonarjuiszów - 
Polaków w czasie sześcioletniej go­
spodarki Boussaca.

Według wyliczeń buchalterów, 
stra ty  wynoszą ponad 23 miljony 
złotych, z której to  sumy 12 miljo­
nów zł przypada na nadmierne, wręcz



lichwiarskie procenty, od kapitału 
pożyczanego przez gospodarzy Ży- 
radowa zagranicą, w również należą­
cym do Boussaca koncernie C. I. C.

Protokuł biegłych obejmuje 250 
stron  maszynopisu. Dziś pięć maszy­
nistek przepisuje go w biurze sekwe- 
stratprów  Zakładów Żyrardowskich 
przy ulicy Traugutta.

Protokuł ten będzie złożony w 
przyszłym tygodniu w wydziale han­
dlowym sądu okręgowego w W arsza­
wie.

Sodowa k o l i i  na K aw o w y  MmaOla żydów
ZAKOPANE (—) Jak  w każdem 

przedsiębiorstwie, gdzie pachnie —< 
pieniędzmi muszą być żydzi — tak 
też i kolejka w Tatrach jest dla nich 
złotodajną żyłą. — Pewnie nie przy­
padkiem, kierownikiem zakupów i 
składów jest p. Odo Lachman. Nic 
dziwnego, że mimo tego że jest spo­
ro  firm  polskich i solidnych, wszy­
stkie dostawy m ają „nasi“ nap. ty ­
siące złotych przechodzą w ręce p. 
S tattera  za dostarczane w wielkich 
ilościach gwoździe, żelazo i stal. Pa­
szę dla 40 furmanek konnych do­
starcza f-ma Oberlander, zaś około 
200 kg karbidu dziennie do reflek­
torów na nocną zmianę, oraz sma­
ry, oliwę i części do samochodów 
dostarcza żyd Serlot „Technopol“— 
Bez żyda ani rusz!...

Znów 30 hiiunistiw żydów
ml silnio

SANDOMIERZ (—) Przed sądem 
okręgowym radomskim, na sesji wy­
jazdowej w Sandomierzu rozpoczął 
się proces przeciwko 30 komunistom
7. pow. sandomierskiego i opatow­
skiego, oskarżonych o działalność 
wywrotową. Na ławie oskarżonych 
zasiadają: Josek Zyngier, E stera  Ri- 
zel, Bajla Rizel, Małka Sztruen, Bran 
dla Hofman, Majer Grinsztejn, Faj- 
ga Frydman, Mendel Birenbaum, 
Lejzar Zalcberg, Szlama Pietrusz­
ka, Szmul Rozla Abuś Mandel i in­
ni — wyłącznie sami żydzi! Oskar­
żonych bronią adwokaci warszawcy 
Honigwill, Winawer, Ettinger, K ry­
gier i Bryk. Proces potrwa kilka dni.

Polskie Radjo - u żydów...!
ZAKOPANE (—) Tak się jakoś 

izłożyło, że państw, zakłady Tel. i 
Radjotechniczne pozatem, że tworzą 
konkurencję dla prywatnych przed­
siębiorstw produkujących radjoapa- 
ra ty  — z reguły oddają zastępstwa 
rejonowe żydom i tak  zastępstwo 
na  woj. krak. ma żyd Bachner. Ten 
skolei na terenie Zakopanego sprze­
daż radjoaparatlpw oddał współwy­
znawcy Perlotowi firm a „Techno- 
pol“. Jako zapłata dopuszczona jest 
częściowo Pożyczka Narodowa.

Akcja odżydzeniowa
RADOM (—) W ubiegłą środę 

wieczorem ukazały się na murach 
Radomia i przedmieść ulotki, wzy­
wające społeczeństwo polskie do po­
pierania tylko polskiego handlu, rze­
miosła i przemysłu i niekupowania u 
żydów. W czwartek rozdano na uli­
cach i placu targowym kilka tysię­
cy ulotek, co niewątpliwie przyczy- 
nił< się do znacznego zmniejszenia 
zakupów w sklepach żydowskich. W 
najbliższym czasie przystąpimy do 
ogłaszania w organach narodowych 
nazwisk niepoprawnych szabesgo- 
jów.

liniały w sprawie liioiu
rytialneia

Agencja „Omnia“ donosi, że do 
komisji międzyminiisterjalnej dla 
spraw  gospodarczych wpłynęły me- 
morjały przeciwko ubojowi rytualne­
mu i że komisja przyrzekła memor- 
ja ły  te  rozpatrzyć.

PRZEZ PRASĘ ŻYDOWSKĄ.

Wymowne
W „Momencie" z dnia 14 b. m. 

M. Turków omawia wyrok grodzień­
ski w artykule p. t. „W milczeniu..." 
A utor pisze:

„Z miasta, gdzie przed laty ży- 
Jła i tworzyła swe niezapomnia­
ne dzieła o miłości ludzkiej wiel­
ka pisarka Eliza Orzeszkowa — 
nadchodzą wieści tak  bardzo 
sprzeczne z treścią i tendencja­
mi Meira Eziofowicza. Zaczęło 
się to  w czerwcu reku bieżącego, 
a zakończyło się wczoraj. Miały 
miejsce wydarzenia, które pocią­
gnęły !za sobą ofiary w ludziach, 
ia w ich wyniku ■— procesy i wy­
roki. Wczoraj właśnie otrzyma­
liśmy ostatni wyrok w sprawie 
tych wydarzeń. Przed wyrokiem 
obecnym były jeszcze dwa inne. 
Teraz — trzeci wyrok. Przyjęliś­
my ten wyrok w milczeniu. O- 
głaszamy go tak, jak został po­
dany. Bez komentarzy, bez ża­
dnych wywodów. W milczeniu.... 
Przez cały dzień wczorajszy in­
formowano się u nas o wyniku 
procesu grodzieńskiego, a gdy 
podawaliśmy wyrok, ludzie rów­
nież milczeli. Nie mówili nic. Ży­
dzi w małych miastach i m iaste­
czkach, których sytuację tak 

rzeczowo i mocno odmalował na 
ostatniem posiedzeniu Senatu

TORUŃ (—) „Słowo Pomorskie" 
donosi, że poraź pierwszy w dziejach 
m iasta zdarzyło się, że kilku śmiał­
ków zmusiło żydów do opuszczenia 
lokalu „Pomorzanki", co wzbudziło 
wzbudziło ogólne zadowolenie resz­
ty  tam  obecnych gości. Gospodarz

Częstochowska „Gazeta Narodo­
wa" donosi:

„W niektórych naszych miaste­
czkach drobniejszych arogancja i 
bezczelność żydowska przechodzi 
wszelkie przypuszczenia. W Działo­
szynie żydostwo ma tak i tupet, że 
•spacery, spotkania i schadzki miło­
sne odbywają na cmetarzu katoli­
ckim. Społeczeństwo działoszyńskie, 
chcąc na przyszłość uniknąć profa­
nowania prochów swych dziadów i 
pradziadów przez żydostwo, wysta-

„milczenie”
sen. Schorr, zapewne również 
przeczytają wynik procesu i bę­
dą milczeć. Sprawa będzie jesz­
cze powtórzona w apelacji. W 
poprzednich dwu procesach skar 
gi apelacyjne przeciwko wyroko­
wi zapowiedzieli obrońcy skaza­
nych. W procesie wczorajszym 
apelację zapowiedział prokura­
tor, a złożą ją  również przedsta­
wiciele powództwa cywilnego. 
Przyjmujemy wyrok — w mil­
czeniu. Milczenie posiada rów­
nież swoją wymowę".

Bardzo słuszne!
Ale to  „milczenie" żydowskie jest 

w bardzo dziwnym gatunku: cała 
prasa spod znaku „jerychońskiej 
trąby" komentuje krzykliwie wszy­
stkie wyroki w Grodnie. Tam, gdzie 
skazanymi byli żydowscy mordercy 
— było im, rzecz prosta, za wiele; 
naodwrót zaś, gdy na ławie oskar­
żonych zasiedli młodzi antysemici 
chciałoby się dla nich stryczka i szu­
bienicy.

No, ale może taki „gewałt" u ży­
dów podchodzi jeszcze ped miano 
„milczenia"!

W takim  razie.... pardon!
Tylko powinni żydzi uważać, żeby 

to „wymowne milczenie" nie ze­
chcieli goje wziąć za., brak argumen- 
tn na swoja obronę!

„Pomorzanki", która w ostatnich 
czasach stała się miejscem spotkań 
miejscowych żydów, co skłoniło Po­
laków do przeniesienia sic do innego 
lokalu, p. St. Murawski stanął po 
stronie gości polskich. Fakt ten jest 
żywo komentowany.

wiło tablice w widocznem miejscu z 
zawiadomieniem, że „spacerowanie 
po cmentarzu żydom jest wzbronio­
ne".

Żydzi zrobili z tego wrzawę i za­
meldowali policji, że zabrania im się 
odbywania spacerów po nieużytkach 
gminnych Działoszyna.... Ciekawe, 

jakie stanowisko zajmą czynniki, 'po­
wołane do rozstrzygnięcia tego za­
ta rgu  ? Tymczasem społeczeństwo 
Działoszyna samorzutnie broni się 
przed bezczeszczeniem grobów".

którego dostęp lekarzy cudzoziemców 
do praktyki lekarskiej w Palestynie 
ulec ma pewnemu ograniczeniu. Jak 
wiadomo rozporządzenie to wejdzie 
w życie w dniu 31 grudnia b. r. — 
Przewidują, że Wysoki Komisarz co­
rocznie wyznaczać będzie kwotę le­
karzy cudzoziemców uprawnionych, 
do wykonywania praktyki lekarskiej 
w Palestynie.

Żydzi okradają skarb 
państwa

CZĘSTOCHOWA (—■) Sąd okrę­
gowy w Częstochowie rozpatrywał 
szereg spraw karnych, skazując o- 
soby działające na szkodę skarbu 
państwa. Wszyscy skazani są to  ży­
dzi, handlujący bądź wprost bez pa­
tentu, bądź z patentem niższej ka- 
tegorji. I tak, za handel bez paten­
tu  zostali ukarani grzywną w wyso­
kości od 30 do 150 zł. Szlama Miszka 
Ewa Wajsman, Moszek Józefowicz, 
Rojza Penczak i Wolf Czarny. Za 
zgłoszenie 6 pracowników zamiast 

12 tem samem wykupienie patentu 
przemysłowego 8 a nie 6-tej kateg. 
Juljan veł Juda Szaja został skaza­
ny na 105 zł grzywny i zapłacenie 
kosztów postępowania sądowego.

Zakład Krawiecki
Józefa Skiby
Sosnowiec, ul. Będzińska 38 p. I.

wykonuje szybko, gustownie i tanio 
wszelkie prace wchodzące w zakres 

krawiectwa.

m asy

Chcesz ujarzmić teściowa kup jej 
„ANTONETKI" 

la k  wroga odwiecznego łagodzą
zięciowie, 

A że smak tyci! pierników ucisza
ją  wnetki, 

r hcesz ujarzmić teściową kup jej 
„ANTONETKI". 

Kraków, ul. Sławkowska 20.
A. ROTHE.
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N A  ŚWIECIE
W MIĘDZYNARODOWEJ wy­

stawie prasy katolickiej w W atyka­
nie weźmie udział 49 różnych naro­
dowości i 29 zakonów religijnych, 
nie licząc prasy misyjnej.

W KARYNTJI na górze Ulrich od­
kryto resztki starochrześcijańskiego 
kościoła, prawdopodobnie z V lub VI 
wieku.

NA RIWJERZE FRANCUSKIEJ
zmarła w 68-ym roku życia wielka 
księżniczka Anastazja Mikołajewna, 
wdowa po wielkim księciu Mikołaju 
Mikołajewiczu, siostra królowej wło­
skiej.

W BRUKSELI zmarł w 73 roku 
życia najsłynniejszy historyk belgij­
ski — Henri Pirenne.

W ADENIE (port Arabji) jest za­
kotwiczonych obecnie 17 wojennych 
okrętów angielskich. Ze 112 samolo­
tów, zadyrygowanych na wschód, 
większość znajduje się w Adenie.

JAPOŃSKIE ‘ MINISTERSTWO 
MARYNARKI oddało stoczniom bu­
dowę 16 nowych okrętów wojennych. 
Plan rozbudowy floty przewiduje bu­
dowę 49 okrętów w ciągu 3 lat.

ZAKŁAD KRAWIECKI 
FRANCISZKA MOTŁOCHA
SOSNOWIEC, Daleka nr. 8 

(obok H uty Milowice) 
wykonuje wszelkie roboty krawieckie 
cywilne, wojskowe, strażackie i po­

licyjne.

Zapałki Noacha Ajgera
WARSZAWA (—) 14-ty oddział 

sądu grodzkiego zajmował się spra­
wą niezwykłego oszustwa Noacha 
Ajgera, który założył sobie potajem­
ny w arsztat, i nabyte w hurtowni 
zapałki w oszukańczy sposób układał 
w pudełka, dzięki czemu paczka za­
pałek, która powinna zawierać prze­
ciętnie 43 sztuki miała około trze­
ciej te j liczby zapałek. Ajger urzą­
dzał się w ten sposób, że zapałki wy­
sypywał z pudełka, poczem na dnie 
układał dwie zapałki na krzyż, a na­
stępnie resztę zapełniał zapałkami. 
Dzięki te j machinacji poziom w pu­
dełku podnosił się i odbiorcy zapa­
łek, którzy nieraz sprawdzają zawar­
tość pudełka nie wiedzieli, że są o- 
szukiwani.

Niezwykłe praktyki z zapałkami 
wydały się dzięki pewnemu właści­
cielowi sklepu kolonjalnego. Zgłasza­
li się do mego klienci ze skargą na 
małą ilość zapałek w jego pudełkach. 
Kupiec zainteresował się tem i oszu­
stwo wydało się.

Ajger zatrzymany przez urząd

śledczy nie przyznaje się do winy, 
chociaż właściciel sklepu twierdzi, 
że od niego, jako od dostawcy otrzy­
mywał zapałki. Pośrednik tłumaczył 
się, żc paczki kupuje u hurtownika 
niejakiego Finkla, którego również 
zatrzymano.

Sąd grodzki uniewinnił hurtowni­
ka, skazał natom iast A jgera na 5 
miesiecy więzienia._________

Znowu 400 i t a y  żydów 
o m ie  m ity

ŻAT donosi z Berlina:
W przewidywaniu, że przepisy wy­

konawcze do ustaw norymberskich 
bardziej jeszcze ograniczą możliwość 
praktyki lekarzy w Niemczech, gru­
pa lekarzy żydowskich w liczbie oko­
ło 400 udaje się w bieżącym tygo­
dniu do Palestyny, celem zarejestro­
wania się tam, nim nabierze mocy o- 
bowiązującej nowe rozporządzenie 
rządu palestyńskiego, na podstawie

Usunięcie łydów .
z Kawiarni „PomorzanKa“ w Tonmiu

W r t ii m li w liliysie



zi muszą ustąpić
Jedną z najaktualniejszych spraw 

w Polsce jest sprawa żydowska. 
Gdybyśmy nawet chcieli sprawę tę 
pozostawić na uboczu, odkładać ją  
do innych czasów, życie właśnie do­
magać się będzie jej rozwiązania.

W Polsce mieszka blisko 4 rniljo- 
ny żydów, na 32 miljony ogółu ludno­
ści. Jest to odsetek olbrzymi. Spra­
wę komplikuje i ta  okoliczność, że 
żydzi; stanowią zupełnie odrębne w 
masie swej społeczeństwo o odrębnej 
religji, etyce, obyczajach i potocz­
nym języku życia codziennego. Przez 
■wiele wieków wspólnego pożycia, ży­
dzi w Polsce pozostali dla nas naro­
dem obcym, nie ulegającym asymi­
lacji i mającym swoje własne na na­
szej ziemi cele narodowe, sprzeczne 
z interesami narodu gospodarza.

Żydzi trudniący się handlem i po­
średnictwem handlowym w większo­
ści wypadków nie są wcale producen­
tam i nowych dóbr. Rola żydów bar­
dzo często sprowadza się u nas do 
pospolitego pasorzytnictwa.

Jednocześnie zaś zaludniając na­
sze miasta, opanowując handel a czę­
ściowo i rzemiosło, żydzi utrudniają 
dostęp do m iast nadmiarowi ludności 
wiejskiej. Wskutek tego jesteśmy na 
znacznej części naszego obszaru pań 
stwowego narodem kalekim, nie m a­
my własnego mieszczaństwa, które­
go rolę spełniać chcą żydzi.

Niedość tego. W ostatnich czasach 
żydzi, dzięki osiedleniu się w mia­
stach, m ają łatwiejszy dostęp do wyż 
szego wykształcenia i zaczynają opa 
nowywać coraz bardziej zawody wol 
ne, wypierając żywioł polski. Bardzo 
wyraźnie s ta ra ją  się oddziaływać na 
kulturę mas w duchu sprzecznym z 
chrześcijańskiemi i łacińskiemi tra ­
dycjami naszego narodu.

Nie możemy rozwodzić się na tem 
m iejscu o szkodliwej roli żydów w ży 
ciu dzisiejszej Polski i wypominać 
im grzechy przeszłości. Wystarczy, 

gdy powiemy, iż w calem społeczeń­
stwie polskiem, z wyjątkiem kół po­
zostających pod bezpośredniemi wpły 
wami inteligencji żydowskiej istnieje 
świadomość, iż stan  obecny nie da 
się utrzymać żadną miarą.

Polska musi stworzyć silny wła­
sny stan  mieszczański. Chłop polski 
zam iast emigrować do obych k ra­
jów w poszukiwaniu pracy i chleba, 
powinien je znaleść w miastach swej 
Ojczyzny. Domaga się tego prosta 
sprawiedliwość. Nie my, lecz żydzi 
powinni emigrować z Polski, gdzie 
jest ich stanowczo za dużo. Rozu­
m ieją tę prawdę i rozsądni przewód- 
cy żydowscy, nie chcą zaś uznać jej 
fanatyczni zwolennicy planów przei­
stoczenia Polski w jakieś państwo 

dwunarodowe, polsko-żydowskie. Ale 
plany takie były i są obłędną mrzon 
ką  chorobliwego mesjanizmu żydow­
skiego.

Jako chrześcijanie nie chcemy ani 
krzywdzić, ani prześladować żydów. 
Możemy jedynie nawoływać do p ra­
cy nad spolszczeniem m iast w b. 
Kongresówce, Małopolsce i w Woje­
wództwach wschodnich. Proces ten 
już rozpoczęty i rozwijać się musi da 
lej.

Musimy jednocześnie z całą ener- 
g ją  przeciwstawić się wpływom roz­
kładowym żydostwa w dziedzinie ży­
cia kulturalnego i społecznego. Żydzi 
wypowiedzieli nam walkę. Walka ta  
rozstrzygnąć się musi na naszą ko- 
r 1

ZAKŁAD STOLARSKI 
K az im ie rz  Deka

Rognowiec, ulica Warszawska L. 6.
wykonuje wszelkie urządzenia sto­

larskie, jak sypialnie, jadalnie, kre­
densy kuchenne, posiada na składzie, 
wykonanie solidne, ceny konkuren­

cyjne. 1

rzyść. Żydzi muszą ustąpić.
Twierdzenie, że żydzi nie m ają 

gdzie emigrować, jest nieprawdą. O- 
czywiście Palestyna jest za ciasna, 
ale w rękach żydowskich są kapita­
ły całego niemal świata. Żydzi roz­

porządzają wpływami politycznemi 
we wszystkich państwach, gdyby 
chcieli nawet znalazłoby się dla nich 
miejsce w kolonjach, gdzie mogli u- 
tworzyć nawet państwo żydowskie, 
lub przynajmniej własną siedzibę.

Mogli uczynić to nawet murzyni a-* 
merykańscy w Liberji, ale żydzi nie 
chcą wynajdując różne zastrzeżenia 
co do proponowanych dla osiedlenia 
terytorjów.

Ale mimo tej niechęci do emigra­
cji z Polski i innych krajów, żydzi 
będą zmuszeni przez same warunki 
gospodarcze do pomyślenia o swej 
przyszłości i im to rychlej uczynią w  
masztabie światowym, tem będzie 
lepiej i dla nich i dla narodów wśród 
których żyja.

M. D.

1.200.000zł. oszczędności
1.309.000 zł. zyskujjprzyniosły zakłady Żyrardowskie
Sekwestratorzy sądowi Żyrardowa 

wnieśli onegdaj do wydziału handlo­
wego sądu okręgowego w W arsza­
wie, nowe sprawozdanie z działalno­
ści za ostatni rok bilansowy od 1 
lipca 1934 r. do 1 lipca 1935 r.

Jak wynika ze sprawozdania Ży­
rardów przyniósł w drugim roku

pracy pod, zarządem sekwestratorów 
zysk w wysokości 1,309.000 złotych. 
Stan zatrudnienia robotników w Za­
kładach Żyrardowskich wzrósł od 
czasu objęcia kierownictwa Zakła­
dów przez sekwestratorów o 732 o- 
soby, do 3.275.

Stan zadłużenia Zakładów Żyrar­

dowskich zmniejszył się o 410.000 
zł. do sumy 4,869.000. Dzięki reduk­
cjom wydatków administracyjnych, 
pensyj wyższych urzędników, ko­
mornego i t. p. uzyskano oszczędno­
ści w wydatkach w sumie 1,200.000 
złotych.

Prasa żydowska donosi:
Z inicjatywy byłego senatora dra 

Ringla wyłoniła się akcja, k tóra wyt­
knęła sobie za zadanie demaskowa­
nie roboty, agitatorów antysemickich 
przyczem przedsięwzięte zostaną 
środki, ażeby w ramach możliwości 
nie dopuścić do bezkarności zniesła­
wiania dobrego imienia narodu ży­
dowskiego. Tak jak  Związkowi 
Gmin żydowskich w Szwajcarji u- 

dało się przygwoździć haniebną ro­
botę propagatorów tak zwanych 
Protokołów Mędrców Sjonu, niewąt­
pliwie uda się napiętnować niejeden 
wybryk rodzimego antysemityzmu, 
którego reprezentanci bardzo często 
tylko dlatego pozwalają sobie na in­
synuację, że właściwie uchodzi im to 
bezkarnie.

Akcję obejmie Stowarzyszenie, 
które nosić będzie nazwę Liga Prze­
ciw Zniesławianiu Żydów. Opracowa­
ny s ta tu t Ligi zostanie przedłożony 
władzom.

Przy Lidze stworzone zostaną od­
powiednie sekcje jak prasowa, s ta ­
tystyczna, ochrony prawnej i t. d.

N a konferencji prasowej, która 
się odbyła we Lwowie, b. sen. dr. Rin- 
gel poinformował przedstawicieli pra 
sy żydowskiej o stanie dotychczaso­
wych prac, któremi już zaintereso­
wane zostały przez referenta środo­
wiska żydowskiego w Warszawie, 
Krakowie, Katowicach i Przemyślu.

Jes t to  już stałą  metodą żydów, 
że od czasu do czasu zapowiadają 
szumnie... „samoobronę". Tak jakby 
ona dotychczas nie istniała! Ma to 
na celu odwrócenie uwagi społeczeń­
stwa polskiego od różnych tajnych 
organizacyj żydowskich, które już 
od tysięcy la t strzegą, nie tyle w pra­
wdzie „honoru" ile raczej interesów 
narodu izraelskiego.

Podobnie zapowiadano przed ro­
kiem przeszło stworzenie przez świa-

Ubikacla
ładna, 25 qm, bardzo korzystnie po­
łożona (parter) w centrum Katowic, 
nadająca się na zainstalowanie małej 
drukam i, introligatomi, biura ry- 
sun.-tech. i t. p. od 1-go stycznia 
1936 r. do wydzierżawienia. — Uwz­
ględnione będą tylko oferty Polaków- 
Chrześcijan, które należy skierować 
do Admin. „P K. pod szyfrą „Kce- 

Ubikacja".

tową organizację żydów ortodoksów 
„Agudas Israel" — „Centrali dla o- 
brony żydostwa i talmudu". Udają 
żydzi naiwniaczków, którzy dopiero 
teraz — „po smutnych i bolesnych 
doświadczeniach" — uznali potrzębę

organizacji i... zaczynają się bronić.
Lecz my jesteśmy zdania, że to  

nie początek obrony czy, jak wolą 
„samoobrony" żydowskiej, ale naj­
prawdopodobniej jej koniec!...

Bija i grotaI...
ZAKOPANE (—) W dniu 12 o.m. wać go przez władze policyjne. Po-

do sklepu rzeźniczo - masarskiego p. 
Ciesielskiej przy ul. S tara Polana, 
narożnik Chramcówek, wszedł agent 
wędrowny Szulim Ohrenstein, la t 22 
ze Lwowa, polecając pieczęcie firmy 
„Sandwik", Lwów, Pasaż Mikola- 
scha, mimo odmowy ze strony wła­
ścicielki, wszedł za ladę sklepową, 
demonstrując na papierze do pakowa 
nia mięsa swój „towar". Wezwany 
ostro do wyjścia z poza lady, stawił 
czynny opór, pozostawiając pani C. 
...sporo sińców! Dopiero przy pomo­
cy publiczności udało się właścicielce 
wyprosić żydzaaka oraz wylegitymo-

jSSiiLiŜ t

dobny wypadek zdarzył się również 
w Zakopanem dnia 9 b. m. Przecho­
dzący o godz. 21 ulicą Krupówki p. 
J. Pietrzyk zwrócił spokojnie uwagę 
wprowadzającemu gości do sklepu 
galanteryjnego żydowi Szymonowi 
Einhomowi, firm a „Źródło taniości", 
że sprzedaje w nieprzepisanej godzi­
nie, naco żyd bezczelnie obrzucił upo- 
pominającego obelgami, pogróżkami 
oraz przyskakiwał do wymienionego 
z zamiarem bicia. Jedynie dzięki zim 
nej krwi p. Pietrzyka nie został za­
kłócony spokój publiczny.

(Z)

Komuniści żydowscy przed sądem
SANDOMIERZ (—) Przed sądem 

okręgowym z Radomia na sesji wy­
jazdowej w Sandomierzu, toczy się 
sensacyjna sprawa 30 osób, oskarżo­
nych o działalność komunistyczną na 
terenie powiatów opatowskiego i san 
domierskiego. Ławę oskarżonych za­
jęli: E stera  Riżelówna, Josek Naf- 
tula Zyngier, Bajla Riulówna, Małka 
Sitrunówna, Brandla Hofmanówna, 
Fajga Rapie Frydmanówna, Majer 
Michał Grynsztejn, Mandel Bim-

baum, Wigdor Malżyner, Wolf Ko* 
han, Symcha Sławny, Lejzor ZaLc- 
berg, Eljasz Pejsakowicz, Moszek 
Czereśnia, Lejba Wolf Mandelstot, 
Gernon Pietruszka, Nuszyn Bluten- 
tal, Szmul Rożen, Całek Zylberberg, 
Chaskiel Gielbaum, Slama Kiełbich, 
Chaim Grojsman, Josek Tuhs, Oj-> 
zer Starkman, Stefan Barański, Te- 
ma-Cutla Einsenberg, Abuś Mandel, 
Josek Mandelstrot. Na 39 oskarżo­
nych 29 to żydzi.

r • *

f i l nr [Q.
W niedzielę 10.XI. w sali DomuKatoli 

ckiego w Sosnowcu odbyło się zebra­
nie informacyjne członków Związku 
drobnego kupiectwa i przemysłu 
chrześcijańskiego Zagłębia Dąbrow­
skiego a siedzibą w Sosnowcu. Na 
zebraniu wygłoszono dwa referaty: 
w sprawach podatkowych i prawno- 
gospodarczych. Prelegenci omówili 
szeroko zagadnienia tyczące spraw 
kupiectwa polskiego. Po sprawozda­
niu władz związku z lotychczasowej 
działalności i udzieleniu absolutor- 
jum, zebranie uchwaliło rezolucję na 
m ający się odbyć w Krakowie zjazd 

kupiectwa chrześcijańskiego. W re­

zolucji zebrani domagają się aby ku­
piectwo chrześcijańskie otoczone zo­
stało większą opieką, wobec zalewu 
handlu żydostwem. Zebrani wyraża­
ją  nadzieję, że zjazd w Krakowie za­
stanowi się nad sposobami zorgani­
zowania chrześcijańskich kas bezpro­
centowych, jako jeden ze środków w 
zwalczaniu kupiectwa żydowskiego.

Jedyny chrześcijański skład ziemio­
płodów W. DOMAŃSKI w Sosnow­
cu, przy ul. Sienkiewicza 5. (rampa 
Cukiermana) poleca w najlepszej ja­

kości ziemniaki, jarzyny. 
C e n y  k o n k u r e n c y j n e .



BR. W. SZERSZEŃ. KORESPONDENCJE.

Z RAWY RUSKIEJ.

Zbrodnia Michała Kawki M onopol w  m onopolu
Pan Zygmunt Goldenwachs, dyrektor fabryki „Lumen" w K. 

nudził 3ię dnia tego okropnie. Darmo próbował rozerwać się czemś: 
grał w bilard ze swoim sekretarzem Rosenblumem, wyprał po py­
sku portjera Mateusza, zbeształ inżyniera Kłonickiego.... nic nie po­
magało. Teraz chodził wielkiemi krokami po pokoju-, pogwizdując 
pod solidnie zakrzywionym nosem, jakiś ostatni przebój Własta. 
W pewnej chwili, zbliżywszy się do okna, przystanął raptownie. 
Coś widocznie zajęło jego uwagę, bo wytrzeszczył szeroko swe ry­
bie oczy, a usta wykrzywiły mu się w jakiś dziwaczny grymas. Kto 
znał bliżej pana dyrektora odgadł bez trudu, że grymas ten uze­
wnętrznia głębokie ta nagłe zadowolenie. Spostrzegł też natychm iast 
ten „uśmiech" szefa i przyjaciela sekretarz Moniu vel Miecio Ro- 
senblum, więc pokwapił się szybko w stronę okna, aby zbadać co 
tak  nagle zajęło uwagę śmiertelnie znudzonego Goldenwachsa. Z o- 
kna gabinetu roztaczał się widok na dziedziniec fabryczny, który 
roił się właśnie od wychodzących po pracy robotników. Tuż pod 
oknem niemal przechodził monter Kawka w towarzystwie jakiejś 
młodej dziewczynki, w mundurku gimnazjalnym, szczebiocącej coś 
wesoło i buchającej co chwila srebrną kaskadą śmiechu.

— Rosenblum!
— Uhm? — mruknął za plecami szefa, niemniej od niego za­

absorbowany widokiem dziewczęcia, pan sekretarz.
— Kto jest ta  mała, nie wiesz?
-— Zasadniczo nie wiem, ale się natychm iast domyślam: to 

chyba córka tego Kawki, bo słyszałem, że ma ładną córkę. Musia­
ła wstąpić po niego do fabryki. Cymes, ha? — to mówiąc, pan se­
kretarz oblizał okazałym językiem mięsiste wargi.

. — Rosenblum!
— Usłyszałem.
— Czy ten Kawka jest aby dobrym pracownikiem, to zna­

czy, czy niema na niego jakiegokolwiek zarzutu lub choćby cienia 
zarzutu? Odpowiedz natychmiast!

— Jakto, czyżby....?
— Zgadłeś Rosenblum, ale odpowiadaj na to o co jesteś za­

pytany. Tu może bjm „fajn geszeft", jak  mówi dziadzio Afterduft.
— Jeśli o ścisłość chodzi to zarzut znalazby się... Uj, jest! 

Przecież to właśnie wczoraj meldowano mi, że monter Kawka przy­
nosi do fabryki „Hasło Podw." i inne antysemickie pisma, które 
następnie wypożycza robotnikom. To jest działalność wywrotowa... 
antypaństwowa, ha, ha, ha!

Moniu Rosenblum, rad z „dowcipu" zaniósł się śmiechem 
przypominającym z lekka objawy radości Mefistofelesa z „Fausta".

— Also załatwione! Jutro  monter Kawka dostaje wypowie­
dzenie. Powód: podejrzane konszachty z robotnikami, namawianie 
do -strajku i.... niech <cicho siedzi, bo się mu zamelduje do policji.

— Zrozumiałem!
Na drugi dzień, zgodnie z rozporządzeniem pana Zygmunta 

Goldenwachsa, dyrektora fabryki „Lumen", monter Michał Kawka 
otrzymał wypowiedzenie.

Dla biednego rzemieślnika, żyjącego z codziennej pracy rąk, 
był to  cios straszliwy. Ale Kawka nie dał tego poznać po sobie. 
Zacisnął kurczowo zęby i — milczał. Nie przyszedł też później pro­
sić dyrektora o darowanie winy i przyjęcie spowrotem, —• jak się 
tego spodziewał pan Goldenwachs. Dlatego cały misternie opraco­
wany plan dyrektora spełzł na niczem. Ale pan Goldenwachs znał 
życie i ludzi, jak mało kto, więc zgrzytnął tylko zębami i powiedział: 
czekaj ty  łobuz — przyjdzie jeszcze koza do woza!....

Od wyżej opisanego wypadku upłynęło dwa miesiące. N a­
deszła jesień. Na poddaszach domów, gdzie żyła ludzka biedota, 
gwizdał zimny wiatr, a suteryny zaczęły ociekać strugam i wody. 
Widmo zimy spędzało bezrobotnym nędzarzom sen z powiek.

Michał Kawka wlekł się późnym wieczorem do swej sute­
ryny na peryferjach miasta, potykając się co krok o szczerby po- 
wyłamywanego chodnika.

W racał do domu... z niczem!
Jak wczoraj, jak kiedyś, jak codzień od tych dwuch mie­

sięcy. Gdziekolwiek zwrócił się z prośbą o pracę, wszędzie mu od­
mawiano. Wiadomo — nie ma miejsca, bo wszystkie pozajmowały 
umykające z Niemiec żydy. Trzeba dać im pracę, bo jakże? Przy­
jechali przecie do swoich. „Swój do swego" — jak mawiał s ta ry  
profesor Wyrski.

Ale nigdy jeszcze nie wracał Kawka w takim jak  dziś na­
stroju. Był dziś bowiem u Goldenwachsa — u pana dyrektora Goł- 
denwachsa w fabryce „Lumen".

On, słynny z zawziętości i żelaznego uporu, Michał Kawka, 
k tóry kiedyś, w bitwie, gdy padła komenda odwrotu, sam jeden 
na placu się ostał, aż nabój ostatni wystrzelił i padł przebity trze­
ma bagnetami. On, — któryby wolał trupem  paść niż upokorzyć się 
lub ustąpić pola wrogowi — poszedł dziś prosić pana Zygmunta 
Goldenwachsa o przyjęcie.

Jak to się stało a co go do tego skłoniło sam już nie wiedział. 
Może widok tych wychudłych twarzyczek dzieci, żebrzących wiel­
kiemi oczyma o kęs suchego chleba, — może oczy żony, tak  piękne 
kiedyś i ognia pełne, a dziś podkrążone ciemnemi obwódkami, spło­
wiałe i wiecznie wilgotne?

A może pełen bezbrzeżnego smutku i cichej rezygnacji u- 
śmieeh najstarszej córki Helenki, k tóra musiała przerwać naukę 
w szkole (a była pierwszą w klasie uczenicą) i zabrać się do po­
magania matce przy szyciu i praniu robotnikom bielizny?

Ach, córka!...
Kawka przypomniał coś sobie i zastanowił się głęboko.
Gdy wychodził z kancelarji Goldenwachsa, po te j straszliwej 

próbie nerwów, — zjawił się przed nim życzliwie uśmiechnięty se­
kretarz Rosenblum.

— Uj, to  pan, panie Kawka, dzieńdobry dla pana. Pewnie 
był pan z prośbem do dyrektora, co?

— Byłem — odparł monter niechętnie. (c. d. n.)

Są ponoś piękne nawet przepisy o 
sprzedaży monopolu tytoniowego 
pod względem urządzenia lokalu, 
przechowywania i konserwacji wy­
robów tytoniowych, uprzejmości 
sprzedawcy wobec konsumenta, za­
pasów wyrobów, lecz dziś niestety są 
tylko na papierze. Wprowadzoną do­
brą organizację sprzedaży monopolu 
tytoniowego jednym zamachem w 
roku 1933 zniweczono i wprowadzo­
no organizację wschodnią. Sprzedaż 
detaliczna przeszła wyłącznie' w rę­
ce żydowskie kosztem inwalidów, 
wdów i sierot, posiadających wów­
czas koncesje, dla których kilka czy 
kilkanaście złotych miesięcznie s ta ­
nowiło wielką pomoc. Również w bie­
żącym roku, przy zawarciu umów, 
także i hurtowne sprzedaże w więk­
szej części przeszły w ręce żydow­
skie. Sprzedaż tytoniu wykonywaną 
jest w sklepach równocześnie ze 
sprzedażą... śledzi, w brudnych, wtrę 
tnych spelunkach żydowskich. A trze

ba często kilka sklepów obejść, aby 
dostać papierosa!... Wszędzie odpo­
wiadają: „wyszły". Paczki’ tytoniu 
przy sprzedaży dzielą nawet na 4 czę 
ści, bo łatwo w ten sposób domie­
szać inne surogaty. Jakiż byłby to  
handel żydowski, gdyby nie było 
przestępstwa! W sobotę! i święta 
żydowskie sklepy zamknięte i nigdzie 
papierosa — np. w takiej Rawie Ru­
skiej — nie dostanie. A nie są to  cza­
sy. gdy konsument mógł zaopatrzyć 
się wr tytoń na parę dni. Dziś może 
kupić zaledwie kilka papierosów. Je­
żeli więc w sobotę i święta żydow­
skie nie dostanie, a w .innych dniach 
powiadają „wyszły", to silniejszej 
woli konsument tylko z tego powodu 
zaniechał palenia. Tak! Eksperyment 
w roku 1933 nietylko oddał handel 
monopolu tytoniowego w ręce ży­
dowskie, lecz także naraził Państwo 
na uszczerbek w dochodach, bo kon­
sumpcja musiała się siłą fak tu  

zmniejszyć.

Nowa placówka aryjska w Tarnowie
WT ostatnim miesiącu dał się za­

uważyć silny rozrost placówek ary j­
skich na terenie m. Tamowa. Do 

rzędu tychże należy zaliczyć chrze­
ścijańską firmę „Skok" w Tarnowie, 
ul. Targowa 11, — zaopatrzoną we 
wszelkie niezbędne artykuły jako 
to: farby wszelkidgO' gatunku, po­
kosty, lakiery, terpentynę, sekaty- 
w*ę, spirytus skażony, benzynę, ben­
zole, naftę, oliwy do maszyn, świe­
cenia, glinki, kreda, gips, karbit, 
szczotki ryż. i włosienne, pendzle, 
miotły i zmiotki, pałsty do podłóg i 
obuwia, mydło, świece, „Sidol", „Si- 
raks", „Radion", „Luks", wióra s ta ­
lowe, wosk pszczelny i ziemny, klej 
malarski i stolarski, boraks I t. p. — 
Firm a chrześcijańska „Skok", któ­
ra  może się poszczycić estetyką u-

rządzenia lokalu, solidnością, dobo­
rową jakością towaru, rzetelną ob­
sługą klienteli i konkurencyjnemi ee 
nami, — zasługuje szczególnie na 
poparcie, gdyż jest to druga dopie­
ro tego rodzaju firm a katolicka w 
Tarnowie. Właściciel jej, to rutyno­
wany kupiec i uświadomiony oby­
watel, k tóry wszelkie artykuły na­
bywa w hurtowniach czysto katoli­
ckich, postępując w myśl zasady 
„Swój do Swego".

Usilnie polecamy Sympatykom, 
Zwolennikom i Czytelnikom „Hasła 
Podwawelskiego", to nowe źródło 
zakupów, zaś placówce życzymy po­
myślnego rozkwitu.

Szczęść Boże!
Red. „H.P."

Z WILNA.

Żydzi okradają chłopów
Wojewoda nowogrodzki p. świ­

derski dokonał z początkiem wrze­
śnia b. r. inspekcji powiatu barano- 
wickiego. Oto, jak doniósł pod da­
tą  12. 9. do wileńskiego „Słowa", 

towarzyszący korespondent, z czem 
spotkał się pan wojewoda w swej 
podróży:

Ludność wiejska całego powiatu 
gremjalnie skarżyła się na „s k i d- 
k i", co oznacza w miejscowem na­
rzeczu „ustępstfwa"1 vel „rabaty". 

„Handlarze nierogacizny" w Barano- 
wicach, — jak opisuje korenspon- 

dent — „tworzą ciche konsorcjum 
do okradania chłopa. Chłop przyjeż­
dża, żeby sprzedać świnię, bo potrze­
ba pieniędzy. Żyd jeden \z drugim nie 
patrzy nawet w jego stronę. Jeden 
daje mało, a drugi jeszcze mniej. 
Chłop się zaciął nie idzie na „skid- 
ki“. Wtedy żyd odchodzi. Mija dzień. 
Zapada wieczór, droga do chaty da­
leka, a pieniędzy trzeba. W ten spo­
sób wymuszona „skidka" wynosi je­
dną czwartą wartości towaru.

Rzecz trudna do ujęcia ją  w pra­
wne ramki, a jakże życiowa. Woje­
woda przyznał rozbić tę  nieuczciwą 
spekulację.

Zapytajmy każdego z Polaków czy 
nie ogarnia go przerażenie na myśl 

o losie, jaki sobie zgotowaliśmy? 
Już cytowany korespondent powąt- 
piewa w skuteczność prawnej inter­
wencji pana Wojewody, — my ró­
wnież, i to bardzo nawet wątpimy. 
Być może, że kahal i rabini nakażą 
— pod presją opinji — handlarzom, 
aby zaniechali chwilowo swoich me­
tod, ale będzie to  tylko chytre m a­
skowanie, celem uśpienia budzącej 

się czujności. Przed 17-tu laty wy­

walczyliśmy niepodległość polityczną 
lecz wpadliśmy dobrowolnie w nie­
wolę ekonomiczną żydów. Od kilku 
ła t głosimy niestrudzenie, że obręcz 
żydowskiego jarzm a coraz bardziej 
zaciska się na szyi Polaków. Żydow­
skie kartele i żydowskie konsorcja 
od góry do dołu ujarzm iają nas e- 
konomicznie i wyciskają z nas sió­
dme poty. Tylko przez tworzenie 
własnych kooperatyw i popieranie 
tylko chrześcijańskiego handlu zdo­
łamy, wspólnemi siłami, wydobyć 
się jeszcze z niewoli ekonomiczniej 
żydów.
_________________ Senas yilniutis.

Co grają w kinach ?
Apollo: „To lubią mężczyźni"

(Barzsoni, Szakal, Verebes, T. von 
H alm ay).

Bagatela: „Ludzie w bieli" (Clark 
Gable) oraz rewja „Serdeczne u- 
śmiechy".

Stella: „Przebudzenie1!  „Malibu".
Świt: „Chciałbym a boję się".
Sztuka: „Wyprawy krzyżowe".
Uciecha: „Ilonka" (Franciszka

Gaal).
Wanda: „Sen nocy letniej" (Max 

Reinhardt).
TEATR IM. SŁOWACKIEGO.

Środa: „Rozbitki".
Czwartek: „Trzy mgły".
Piątek: „Muzyka na ulicy".
Sobota: „Szesnastolatka", premje- 

ra. Gościnne występy St. Wysockiej.
Niedziela pop.: „Muzyka na ulicy".
Niedziela wiecz.: „Szesnastolatka".
W torek: „Szesnastolatka".


